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SŁOWACKIEMU W HOŁDZIE.

„Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei
I przed narodem niosą oświaty kaganiec;
A kiedy trzeba — na śmierć idą po kolei,
Jak kamienie przez Boga rzucone na szaniec".

Oto słowa duchowego testamentu

tego, którego „niepłakana trumna" wró-

ciła po siedemdziesięciu ośmiu latach

do ziemi ojczystej, by spocząć jako re-

likwje narodowe w grobie największych
i najzasłużeńszych w narodzie.

Słowa „Testamentu" Słowackiego
obejmują całe społeczeństwo, są wyra-
zem jego „siły fatalnej", jego pra-

gnień, by „zwykłych zjadaczy chleba"

w aniołów przerobić", szczególnie jed-
nak obowiązują tych, których celem i za-

daniem życia jest krzewienie oświaty.
W poezji i czynie Słowackiego, tego
wielkiego wychowawcy i wieszcza na-

rodu, mają oni wielki pierwowzór swej
pracy, jej ideał najwyższy i najwznio-
ślejszy.

„Anielską duszę" Polski pragnął
poeta uwolnić z „rubasznego czerepu",
widział i czuł, że jednym z najważniej-
szych warunków zmartwychwstania,
istotnem uprawnieniem do wolności jest
moralne odrodzenie narodu. Biczem sa-

tyry smagał nieraz swe społeczeństwo,
wykazywał mu jego braki i błędy i żą-
dał od niego nietylko sentymentalnego

kwilenia, nie w samem cierpieniu kazał

szukać ratunku.

Rzucając niezmiernie trzeźwe ostrze-

żenie:

„Biada im, jeśli marzeń ziemią nie

określą kołem widzenia — biada jeśli je
przekroczą", wskazał na konieczność

pracy ofiarnej i owocnej, której podję-'
cie uzależnić należy nie od warunków

zewnętrznych, bo z temi trzeba walczyć,
a nieraz trzeba je stwarzać, lecz od psy-
chiki człowieka i narodu, od duszy, któ-

ra rwać się winna do czynu drogą choć-

by najcięższych ofiar i wyrzeczeń oso-

bistych bez względu na wyniki, jakie
osiągnie.

Można nie dojść do celu, można u-

paść na ciernistym, lecz jasnym szlaku,
obowiązek jednak spełnić należy.

I modli się o to słowami archanioła

dla swego narodu wieszcz natchniony:

„Czas, byś go podniósł Boże, lub

gromem dokonał!

A jeśli Twoja dłoń ich nie ocali

Spraw, by więcej krwi, niźli łez

przelali".
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I sam żyje według głoszonych zasad.

„Lecz wy, coście mnie znali, w poda-
niach przekażcie,

Żem dla ojczyzny sterał moje lata

młode.

A póki okręt walczył, siedziałem na

maszcie,
A gdy tonął, z okrętem poszedłem pod

wodę.
Piewcą czynu bowiem jest ten

mistrz fantazji i słowa.

Jeszcze jedno podkreślić należy: tak

czuł, tak nauczał wygnaniec z ziemi oj-
czystej, do której tęsknił i w uroczej
Szwajcarji i pod jasnem niebem Hella-

dy i Romy i u stóp Chrystusowego gro-

bu, człowiek „co zazdrości grobu popio-
łom".

Ale ani tęsknota za ziemią ojczystą,
ani ból rozłąki z najbliższymi i najdroż-
szymi jego sercu ani na chwilę nie po-

zwalają zapomnieć mu o obowiązku:
gdziekolwiek jest, myślą zwraca się do

swej ziemi, służy jej swym twórczym
talentem; nie mogąc darować sobie, że

w listopadowem powstaniu nie wziął
czynnego udziału i walki orężnej nie

podjął, nie szuka dla siebie i nie widzi

okoliczności łagodzących, a wytykając
społeczeństwu jego winy i błędy, i sam

poczuwa się do nich i spowiada się z e-

wangeliczną szczerością i pokorą:
„mówię, bom smutny i sam pełen

winy".
Nie kusząc się o to, by w krótkim

okolicznościowym artykule zanalizować

twórczą działalność Słowackiego, te

właśnie jej pierwiastki uważałam za

wskazane podjąć i podkreślić w piśmie
pedagogicznem: niech krzepią pracow-
ników na tej niwie, niech uczą ich dą-
żyć do doskonałości, opanowywać dla

dobra sprawy najsilniejsze osobiste u-

czucia i bóle, niech będą dla nich wre-

szcie w chwilach zmagań się i zniechę-
cenia źródłem mocy i otuchy!

Oprócz wierszy „Sowiński na Woli"

i „W pamiętniku Zofji Bobrówny" dla

dzieci Słowacki nic nie napisał. Dzie-

ciństwo jego własne, choć niezmiernie

ciepłą miłością matki opromienione, by-
ło zgoła odmienne od dzieciństwa in-

nych dzieci. Nad wiek rozwinięty umy-

słowo, patologicznie przeczulony, noszą-

cy w piersiach zarodek śmiertelnej cho-

roby — smutną po ojcu spuściznę, nie

umiał cieszyć się życiem, które dzięki
przedziwnej intuicji przeczuł, zanim

przeżyć zdołał.

Jeden z pierwszych utworów mło-

dzieńczych, będący jego autobiograf ją
i autocharakterystyką z lat dziecinnych,
zaczyna słowami:

„Głuche cierpiących jęki, śmiech ludzki

nieszczery
Są hymnem tego świata".

I snuje pasmo wewnętrznych prze-

żyć i bolesnych wspomnień, jakie w du-

szy dziecka zostawiła „ponura, ciemna

sala szkolna", tragiczna śmierć przyja-
ciela, miłość w zarodku beznadziejna
dla kobiety znacznie starszej i kochają-
cej innego, wreszcie cierpienie, którego
stygmatu z czoła pogrobowca, zrodzo-

nego po upadku ojczyzny, nie mogły ze-

trzeć najtkliwsze pieszczoty matki.

Dzieckiem w istotnem tego słowa

znaczeniu nigdy nie był: gdy inne dzie-

ci dążą do zabawy, on marzył o sławie

pośmiertnej i wzamian za nią, modląc
się, ofiarował Bogu szczęście, które mo-

gło stać się jego udziałem w tem życiu—•
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wreszcie ponad radości istotne przenosił
wrażenia estetyczne.

Przewrażliwiona w najmłodszych
latach uczuciowość, przyzwyczajenie
przefiltrowywania wszystkich przeżyć
przez refleksję i marzenie, oto wyja-
śnienie tego, że, będąc dzieckiem, towa-

rzystwa rówieśników nie szukał, że ich

nie znał i nie rozumiał. I nie dziw, że

w wieku późniejszym dla dzieci nie

pisał.
Ogólnie znane i wydane w oddziel-

nej książeczce opowiadanie Grzegorza
z Kordjana „O Janku, co psom szył bu-

ty" przez samego autora nigdy dla dzie- :

ci przeznaczone nie było: są w niem dla

dzieci nieodpowiednie zgrzyty, jęst
gorzka ironja życia, nasuwająca myśl,
że do dobrobytu i powodzenia docho-

dzą najczęściej i najprędzej jednostki
podobne do Janka, o którym nawet do-

brotliwy pleban nie miał nic innego do

powiedzenia, jak „nic dobrego, nic do-

brego" i któremu wróżył, ,,że co ma

wisieć nie utonie", a co smutniejsze je-
szcze, że ten właśnie Janek, który wsku-

tek zbiegu pomyślnych okoliczności i

pewnego sprytu w ciągu „dwunastu dni

został panem", przyczynił się do wynie-
sienia zacnej matki i zasłużonego ka-

płana.
Na budzenie u dzieci takich katego-

ryj myślenia, nawet jeżeli przeciwstawi
się im miłość Janka do matki i wdzięcz-
ność jego dla plebana, stanowczo za

wcześnie.

Nie szukając jednak w twórczości

Słowackiego specjalnie dla dzieci napi-
sanych utworów, można znaleźć w niej
rzeczy i niezmiernie piękne pod wzglę- !

dem formy, i kształcące pod względem
treści, a zarazem tak dostępne, że star-

sze dzieci mogą je z wielkim pożytkiem
dla siebie czytać, młodszym zaś można

niektóre z nich opowiadać.
Czyż można wyobrazić sobie pięk-

niejszy i wznioślejszy temat pogadanki
etycznej, jak dziecięca miłość Lilii We-

nedy dla ojca, którego trzykrotnie ra-

tuje od śmierci? Czyż można znaleźć

silniejszy i wymowniejszy argument
przy tłumaczeniu czwartego przykaza-
nia nad wzmiankę o wielkiej i subtelnej
miłości, jaką do śmierci Słowacki ży-
wił dla swej rodzicielki?

Jeżeli chodzi o budzenie uczuć pa-

trjotycznych, to czyż nie silniej od u-

tartych, a zwykle w takich wypadkach
stosowanych komunałów, przemówi do

duszy dziecięcej miłość poety do ojczy-
zny i tęsknota, z takiem mistrzostwem

wypowiedziana w hymnie „Smutno mi

Boże".

Cud zachodu, opis smutku, na któ-

ry żali się poeta, jak mała dziecina pła-
czu bliski, wspomnienie przelatujących
bocianów, które widział niegdyś w oj-
czyźnie, uczucia pielgrzyma, który nie

znał prawie rodzinnego domu i nie wie,
gdzie kości położy, świadomość, że na-

wet modlitwa małej dzieciny nic nie

może i okrętu jego do ojczyzny nie skie-

ruje — słowem, niezmiernie plastycz-
ne pełne barw i blasków obrazy
z jednej strony, z drugiej owiane rzew-

nym smutkiem uczucia poety zostaną
przez dzieci lepiej zrozumiane i odczu-

te niż pozbawione najczęściej szczero-

ści i głębi prawdziwego uczucia fra-

zesy.

Tragicznie smutny, lecz zarazem

wzniosły opis przeżyć Ojca zadżumio-

nych nadaje się również do czytania dla

dzieci starszych. Obok plastyki i siły
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w opisie zwiększającego się za każdą
nową ofiarą bólu nieszczęsnego ojca,
widzimy jego godne naśladowania zu-

pełne poddanie się woli Wszechmocnego.

„Do matki", „Mój testament", „Po-
eta i natchnienie", wyjątki z Podróży
do Ziemi Świętej, „Na sprowadzenie
prochów Napoleona", wreszcie odpo-
wiednio wybrane urywki z poematów
i dramatów, jakkolwiek nie pisane dla

dzieci, śmiało przez nie czytane być mo-

gą, budząc w nich umiłowanie ideałów

i mowy ojczystej.

Dajmy wreszcie dzieciom naszym
w ręce życiorys Słowackiego — niech

dowiedzą się, w jakich warunkach żył,
w jakich tworzyła się jego ideologja,
niech zrozumieją i odczują smutki Je-

go życia i tragizm śmierci na obcej zie-

mi, zdała od bliskiej, kochającej dłoni

matczynej, której nie sądzone było utu-

lić nieszczęsnego wygnańca do snu

wiecznego.

I nie tajmy nawet tej winy — do

której do ostatnich chwil poczuwał się
Słowacki — nie tajmy tego, że on, któ-

ry innych cło czynu zagrzewał i do u-

działu w powstaniu zachęcał, sam z

przyczyn niezupełnie zrozumiałych i

niedostatecznie wyjaśnionych w szere-

gach obrońców wolności nie stanął.
Psychologja poety po powstaniu li-

stopadowem, szczerość w uznaniu swej
winy i żal głęboki, jaki poety do śmier-

ci prawie nie opuścił, a jaki ją, o ile

istotnie była, w całej doniosłości chyba
odkupił, mogą jedynie skierować myśli
i wolę dorastającej młodzieży na naj-
lepsze, najszlachetniejsze tory.

Nie zapominajmy również mówić

dzieciom naszym o przeżytych niedaw-

no dniach sprawiedliwości dziejowej
względem Tego, co po latach wysiłku,
pracy i męki, po tragicznie smutnem

życiu wygnańca w samotnej mogile
w obcej ziemi doczekał się zmartwych-
wstania Ojczyzny. Przed śmiertelnemi

szczątkami Króla-Ducha pochyliła się
w kornym, zbiorowym hołdzie cała zie-

mia polska, pochyliła się przed niemi

i stolica — naród zaś, czcząc je uroczy-

stym pogrzebem i składając w Panteo-

nie narodowym na Wawelu, spełnił o-

bowiązek wdzięczności względem jed-
nego z największych synów, a czyniąc
to wtedy, gdy tylko zdołała obeschnąć
krew ofiarna, przelana dla odzyskania
niepodległości, wykazał tężyznę i moc

swego ducha. G. Kozakowska.

W PAMIĘTNIKU ZOFJI BOBRÓWNY.
o

Niechaj mię Zośka o wiersze nie prosi,
Bo kiedy Zośka do Ojczyzny wróci,
To każdy kwiatek powie wiersze Zosi,
Każda jej gwiazdka piosenkę zanuci.

Nim kwiat przekwitnie, nim

gwiazdeczka zleci,
Słuchaj, bo to są najlepsi poeci.

Gwiazdy błękitne, kwiateczki czerwone

Będą ci całe poematy składać.

Jabym to samo powiedział, co one,

Bo ja się od nich nauczyłem gadać.
Bo tam, gdzie Ikwy srebrne fale płyną
Byłem ja niegdyś, jak Zośka dzieciną.
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Częstość powtórzeń daje ten plus, że

po pewnym czasie przychodzi zautoma-

tyzowanie się ruchów, obywające się
bez współudziału woli, — a uwagę, któ-

ra tym ruchom towarzyszy, nazywamy

uwagą mimowolną wtórną.
W przedszkolu gdzie dzieci dużo,

a zajęcia noszą charakter prawie syste-
matycznych, trudno sobie wyobrazić
współpracę bez czynnika uwagi, choćby
ze strony połowy dbecnych dzieci.

W przeciwnym razie wszelka praca pój-
dzie chaotycznie, jeżeli chodzi o dobro

dzieci, w stosunku zaś do wychowaw-
czyni, wyczerpie ją po pierwszym roku

próby.

Obydwa typy uwagi zatem, uważa-

jąc za konieczne, musimy się zastano-

wić, co jest w naszej mocy w stosunku

do pierwszego i do drugiego i jak na-

leży wpływać, ażeby uwagę dziecka zdo-

być, mieć myśl dziecka „w danym
przedmiocie", jeśli się tak można wyra-

zić, a nie gdzieś bujającą poza murami

ochrony.

Niestety dla nas, na szczęście dla

dziecka, uwagi nie możemy dziecku na-

rzucić, nie możemy mu kazać uważać,
bo rezultatem, jaki uzyskamy, będzie—
zniechęcenie do godzin, spędzanych w

ochronie, a jako coś sztucznego, nie da

żadnych trwałych rezultatów myślo-
wych, ani też nie będzie miało cechy
dłuższego trwania.

Słowo tak często używane w ochro-

nie i szkole, a wypowiedziane podnie-
sionym głosem „uważajcie", powinno
być raz na zawsze wykluczone ze słow-

nika wychowawczyni.

Uwaga jest bowiem pewną wła-

dzą umysłową, przychodzącą z we-

wnątrz — siłą wrodzoną konieczną dla

rozwoju władz umysłowych, której ist-

nienia nie możemy sobie 'wytłumaczyć.
O ile nie mamy umiejętności, ani pew-

nej władzy stworzenia wkoło dziecka

atmosfery, budzącej tę siłę, bezowocne-

mi będą nasze wysiłki w kierunku roz-

winięcia umysłu dziecka. Ażeby atmo-

sferę taką móc stworzyć, trzeba mieć

dwa warunki konieczne każdej wycho-
wawczyni wrodzony i nabyty: Zamiło-

wanie do obranego zawodu, które daje
intuicję wyczucia potrzeb dziecka, i

cierpliwość, a dalej wiedzę, dającą u-

miejętną obserwację — poznania dziec-

ka — jego zabaw, zajęć i toku myśli,
wtedy kiedy niekrępowane niczem swo-

bodnie oddaje się temu, co lubi, czyli te-

mu w czem jest zainteresowane. Sku-

pienie, które wtedy towarzyszy każde-

mu czynowi, poucza nas niezbicie, że

jedynem tłem, na którem wyrasta uwa-

ga, może być zainteresowanie.

Teorja pedagogiczna poucza nas w

tej sprawie, że zainteresowanie prze-
chodzi przez pewne okresy rozwojowe,
zależne od wieku dziecka, praktyka mó-

wi, że zainteresowania są prócz tego
jeszcze różne ze względu na indywidu-
alność dziecka.

Mając przed sobą gromadę — mu-

simy stosować pewną przeciętną nor-

malną określoną przez wielu pedago-
gów, jak Claparede, Nagy i inni, i zo-

stawiać, o ile można, najdalej idącą swo-

bodę wyboru zajęć. Claparede powiada
między innemi na temat zainteresowań,
że dziecko od lat 3—7 przechodzi okres

nabywania, eksperymentowania, po zain-

teresowaniach czysto zmysłowych przy-
chodzi faza refleksji, zastanawiania się,
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pytania poco? z czego? dlaczego? Nagy,
psycholog węgierski, -dowodzi, że dziec-

ko od 2—7-iu 1. przechodzi okres za-

interesowań subjektywnych, interesuje
się przedmiotem ze względu na swój do

niego stosunek.

Spostrzeżenia Nagy'ego o tyle wy-

dają nam się słuszne, że istotnie dziec-

ko w wieku przedszkolnym — koło lat

4-ch stokroć większą wagę przykłada,
i inaczej się odnosi do zajęcia, którego
celowość rozumie i ten cel jest celem

ważnym w odniesieniu do jego osoby,
aniżeli do zajęć, będących celowemi

tylko dla wychowawczyni, jak ustawia-

nie wieży w zajęciach dr. Montessori,
albo zapinanie i odpinanie guziczków
materjału przypiętego na ramie i t. d .

Doświadczenie i obserwacja poucza

nas dalej, że zajęcie zbyt trudne nuży
dziecko wytrwałe, a zniechęca bardzo

szybko mniej wytrwałe. Stąd wniosek

znany, że nie należy stawiać dzieciom

w zajęciach zbyt trudnych wymagań.

Dalej wiadomem jest, każdemu kto

blisko dzieci stoi, że charakterystyczną
cechą zabaw dziecka małego jest prze-
rzucanie się szybkie od jednego do dru-

giego zajęcia, od zabawy do zabawy.
Przyczyną tego jest niewyrobienie woli

z jednej strony w połączeniu z dużą ru-

chliwością, a z drugiej strony słaby
rozwój umysłu, który nie pozwala na

pogłębienie zajęcia i urozmaicenie za-

bawy. Z chwilą więc kiedy zajęcie in-

teresujące i dostosowane do rozwoju
dziecka zaczyna dziecko nudzić długo-
ścią swojego trwania, w naszem ręku
jest zachęcenie, urozmaicenie, zmiana,
a kiedy i to nie działa — przerwanie.
Konieczność ta, wiadoma każdemu pe-

dologowi, każe zostawiać pełną swobo-

dę zakończenia zajęcia, wtedy gdy inni

jeszcze pracują.
Nierównie ważną rzeczą jest, bo-

gactwo materjału — z którego dzieci

mogą użytkować w przedszkolu — bo-

gactwo, stworzone inicjatywą wycho-
wawczyni, która nie naruszając budże-

tu, nieraz skromnego, ochrony, potrafi
ocenić każdy skrawek materjału, każdą
zapałkę, szpulkę, nitkę bawełny, dru-

cik — jako skarb dla niewyczerpanej
twórczości dziecka i w miarę potrzeby
daje mu do użytkowania.

Dalej dla obudzenia uwagi i zainte-

resowania dzieci koniecznem jest roz-

mieszczenie ich, dostosowane do spraw-
ności wzroku i słuchu — najbardziej
bowiem rozwinięte dziecko zajmie się
czem innem, o ile dobrze nie widzi, czy
nie słyszy, skutkiem zbyt wielkiego od-

dalenia od wychowawczyni.

Pogodne otoczenie, a więc lokal czy-

sty, słoneczny, przewietrzony, i zajęta
tem co się dzieje w izbie dziecięcej po-

godna wychowawczyni dopełnią cało-

ści — a dziecko- zdrowe fizycznie i du-

chowo będzie chciało i mogło uważać—

a uważając, będzie zajęte, zawsze czyn-
ne i to twórczo czynne.

Tyle co do uwagi dowolnej, jeżeli
chodzi o uwagę mimowolną wtórną —

rola nasza zasadza się na kształceniu

przyzwyczajeń — odciążaniu pracy na-

silonej, od zajęć codziennych, a prze-
rzucanie energji dla zdobycia rozwoju
umysłu i sprawności fizycznej.

Jeżeli tylko potrafimy stanąć na sta-

nowisku dziecka, wczuć się w jego
psychikę, a odwołując się do woli, w

kierunku jego zainteresowań stawiać
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żądania, osiągniemy rezultaty pewne i

ułatwimy sobie pracę w tworzeniu lu-

dzi zdolnych do mocnych czynów. Nie-

stety, pomyłka w pracy wychowawczej
nigdzie nie daje może bardziej bole-

snych wyników, jak w okresie wieku

przedszkolnego, będącego przygotowa-
niem do szkoły i pierwszych samodziel-

nych wysiłków dziecka.

Zofja Bogdanowie zowa.

ZBIOROWE ZDOBIENIE PRZEDSZKOLA.

Używam do zdobienia materjału
dwojakiego: biorę z przyrody kwiaty
świeże, suszone, liście świeże, suche,
gałązki, trawy, kłosy, mchy, żołędzie,
kasztany, orzechy, kalinę, jarzębinę itp.
słowem, to wszystko, co łatwo mo-

gę zdobyć, co jest ładne i wiąże się
z odpowiednią porą roku lub też biorę
wycinanki, naklejanki, rysunki koloro-

we i malowidła dziecinne. Tak we wzo-

rach z przyrody, jak i z prac rysunko-
wych dzieci chcę i muszę mieć ozdoby
przedszkola samodzielnie przez dzieci

obmyślane i wykonane. Materjał do

zdobienia mogę wziąć jednolity, jedne-
go gatunku, zgóry określonego kształtu,
naprz.: świeże kaczeńce, paski koloro-

we, ilustracje wiosny albo różnorodny
zharmonizowany w całości jako pora

roku, naprz.: wiosna, łąka, sad kwitną-
cy, podwórko wiejskie, las, zboża, rze-

ka, wieś, miasto, sad na jesieni, zima,
lato i t. p. nastroje natury przeniesione
do najbliższego otoczenia dziecka

w przedszkolu. Materjał do zdobienia

przygotuję zawczasu, przytnę, dopasu-
ję, zrównam, natnę też pasy jednakowe
papieru szarego, zielonego, bronzowego
(jakiego potrzebuję), szpilki, igły z nić-

mi,) klej, pineski, gwoździki będę też

miała „pod ręką". Wszystko cokolwiek

bądź służy jako materjał zdobienia, roz-

liczam w sposób możliwie sprawiedli-

wy, to znaczy daję pewną ilość wyliczo-
ną kwiatków, kępek mchu, kasztanów,
wycinanek, rysunków i t. p. Przestrze-

gam też dzieci, by nie zrzucały na podło-
gę roślin, oberwanych listków i wszel-

kiego rodzaju zbytecznych części i

skrawków. Wszystkie dzieci biorą u-

dział w pracy zdobienia przedszkola, a

jeżeli przygotowanie materjału zabiera

trochę czasu, to trzeba wiedzieć, jakie
czynniki umysłu dziecka składają się na

tę pracę i jakie stąd korzyści dla na-

szych maleńkich. Nie umiałabym w cią-
gu chłodnych, dżdżystych dni obchodzić

z dziećmi święta wiosny. Chcąc krzesać

w dzieciach iskry poczucia estetycznego,
opieram się na wzajemnych, harmonij-
nych nastrojach dziecka i natury. Sło-

neczny, ciepły dzień wiosny, upalny, ja-
skrawy lata, barwny, złocisty jesieni,
mroźny, pogodny zimy — dają dziecku

obrazy i nastroje właściwe duszy jego,
radosne, barwne, żywe, ruchliwe.

W taki wybrany dzień, gdy oczy
dzieci promienieją radością na wyraz

wiosna, czy zima, a policzki zarumienio-

ne po świeżo odbytym spacerze wskazu-

ją na ich zdrowie, a zatem pewną siłę
fizyczną, pokrzepioną świeżem powie-
trzem i ruchem, i mały umysł pełny spo-
strzeżeń w świecie kształtu i barwy,
wtedy przystępuję do wspólnego z

dziećmi omówienia tematu ozdoby sali.
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Tak ślicznie na świecie, tak się tam

zmieniło, gdyby to u nas ibyło tak

łacinie!

Tak i jabym chciała, by w sali było
ładnie, a czy nie możemy zrobić wio-

sny? Możemy, możemy. Dobrze, obmy-
ślimy, jakby to wykonać? Stasiu, cobyś
ty zrobił? Jabym namalował kwiatki, o

takie jak pani przyniosła. (Mamy w sali

kaczeńce i stokrotki). A ty Zosiu, co po-
wiesz? Na wiosnę są nietylko kwiatki,
ale i motylki. A i ptaszki — dopowiada
Zdzisio. A ja namaluję i kwiatki i mo-

tylki i ptaszki, wtrąca rezolutnie Marych-
na. Ja, proszę pani, wolę upleść wianu-

szek dla Bozi, woła Janka—i ja i ja i ja,
odzywają się głosy chłopców i dziew-

czynek. No dobrze, moje dzieci, ale re-

szta co będzie robiła dla wiosny? Je-

szcze Tadzio, Franuś i t. d . nic nie po-

wiedzieli, coby chcieli zrobić. Bo ja
wiem, szepcze Maciek, chciałbym coś

zrobić, ale co, proszę pani? Malowanie

to mi się nie udaje, a wianki to babska

robota — pogardliwie dorzuca Bolek.

Uda nam się wiosenka, uda nam się
z pewnością, moje drogie dzieci, tylko
posłuchajcie mnie trochę. A więc ozdo-

bimy salę samemi kwiatami, upleciemy
wieńce, ułożymy wiązanki i namalujemy
piękny szlak, na którym będą kwiaty,
motyle i ptaki. Kto maluje? proszę na

prawą stronę (wskazuję ręką), kto do

kwiatów — na tę, lewą. Zygmusiu, pro-

szę, rozdaj te pasy szarego papieru. Ja-

dziu, a ty rozdasz farby, pendzelki i mi-

seczki do wody. Farby, które daję dzie-

ciom do malowania, są formy guzików
i w kolorach następujących: żółty —

chromień, czerwony — karmin, niebie-

ski—ultramaryna (błękit morski), zie-

lony — zieleń soczysta (roślinna), bron-

zowy — sjena palona, czarny — kość

słoniowa (palona), biały — biel cynko-
wa. Pendzelki kupuję w obsadce drew-

nianej Nr. 8, io, 12. Jako miseczki roz-

daje płaskie, blaszane wierzchnie przy-

krywki z pudełek od pasty do obuwia.

Używam też farby gwaszowe w tubkach

(kolory wyżej podane), które zawczasu

rozrabiam w butelkach z wodą i gotowe
farby w płynie rozlewam dzieciom na

miseczki inne (również blaszane pudeł-
ka), tak że na każdym stoliku są

wszystkie kolory w płynie, zaś na swo-

ich miseczkach dzieci mają czystą wodę
do ciągłego płókania pendzelka, tak, by
zawsze czystym dziecko nabierało no-

wej farby. Dzieci również dowiadują
się ode mnie, że maluje się na papierze
szarym na stronie matowej, groszkowa-
nej. Papier leży zawsze prosto przycze-

piony pineskami (w przypadku krzywie-
nia).

Dzieci malują samodzielnie bez ry-

sowania, odrazu pendzelkiem i kolorem

wybranym przez siebie samych. Zosta-

wiam też ich w spokoju, przechodzę na

lewą stronę, która również tworzy.
Dzieci dobierają i składają kwiaty do-

wolnie, każde plecie swój warkocz

z kwiatów i słyszę uwagi. Ja to raz sto-

krotkę, raz kaczeniec, mówi Andzia. A

ja po dwa. A ja same stokrotki. Robota

zupełnie samodzielna. Zaglądam do ma-

larzy. Te, Michaś, twój ptak taki duży,
jak motyl, za mały. Malutki, jeszcze nie

urósł, odpala niezrażony malarz. Nic to,
że motyle, ptaki i kwiaty są jednakowej
wielkości, lub, że motyl większy od pta-
ka, naiwność dzieci jest rozbrajająca
wobec wyjaśnień, jakich udzielają, że

może być kwiat taki wielki i motyl też,
a dla mnie najważniejszem to te plamy
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barwne o kształtach różnorodnych, wię-
cej fantastycznych niż naturalnych.
Wszak to dekoracja, szlak na ścianę, a

cudna naiwność dzieci zupełnie nieświa-

domie, wprost przypadkowo znaczy for-

my często oryginalne, ładne i najzupeł-
niej udane.

Wreszcie poszczególne malowidła

skończone, warkocze na wianki również.

Mali malarze dostają klej, albo igły
z nitkami. Na paskach już .zawczasu

pozaginam boki, czyli zrobię małe mar-

ginesy, szerokości 10 cm. do sklejenia
części w jeden długi pas szlak. Przypi-
nam go pineskami, lub przybijam cien-

kiemi maleńkiemi gwoździkami do drew-

nianej listewki, okalającej salę dookoła

na wysokości i m 50 cm od podłogi.
Znam dobrze długość ścian swego przed-
szkola i daję tyle papieru, by starczyło
na cztery ściany. Jeżeli namalowanego
materjału mam mniej, robię cztery szla-

ki oddzielne i umieszczam pośrodku każ-

dej ściany.
Od małych ogrodników zbieram

warkocze na wieńce, ile ich potrzebuję?
To zależy. Najgrubszy, najładniejszy,
wieniec otrzyma obrazek święty, następ-
ne wizerunek (ki) bohaterów, autorów.

Warkocze zszywam z dziećmi igłą i nit-

ką z odwrotnej strony, na okrętkę, for-

mując wieniec potrzebnej wielkości.

Duża ilość kwiatów wzbogaca wieniec

nie w objętości (za duży w stosunku do

obrazu jest brzydki) a w grubości splo-
tów. Zawieszam wieńce na gwoździkach
wbitych nad obrazami, tak, by ich nie

zasłaniały, a otaczały. Pozostałe kwiaty
wkładamy do wazoników i ustawiam na

stolikach, szafkach.

Proszę, dzieci, rozejrzyjcie się w sali,
jak wam podoba się? Bardzo, bardzo. A

czy nie zabawimy się w wiosnę. Tak,
tak koniecznie!

Śpiewamy piosenki o wiośnie, urzą-
dzam pochód kwiatów, zabawę w ogrod-
nika, polegającą na tern, że dzieci obmy-
ślają sobie nazwy kwiatów. Jedno

z dzieci ogrodnik pyta: Ach, jak ja lu-

bię fiołki, chciałbym je bardzo mieć

w swoim ogródku. Wybiegają fiołki.

W ten sposób wywołuje wszystkie dzie-

ci, które skwapliwie podpowiadają mu

swoje nazwy. Następnie dzieci biorą się
za ręce, otaczają ogrodnika (robią ogró-
dek) i śpiewają: „Rosną sobie kwiaty
na łące", lub coś odpowiedniego, masze-

rują wokoło. Ogrodnik stara się z koła

wymknąć i wyprowadza kwiatki w po-

chód, wołając w marszu: fiołek spać,
róża spać! Kwiatki wycofują się z po-

chodu. Można też obmyśleć cały szereg
zabaw i gier na temat wiosny.

Przykład powyższy nasuwa mi od-

powiednie zabawy na każdą porę roku,
zespolone z ogólnym programem zajęć
w przedszkolu. Staram się drogą zbio-

rowych prac przy zdobieniu sali, rozwi-

jać zamiłowanie dziecka do natury pięk-
nej, żywej i rozbudzać pragnienie i po-

trzebę tej natury przetworzonej włas-

nym dziecinnym umysłem i dziecinnemi

rękami przystosowanej do najbliższego
otoczenia w całem życiu swojem. Sło-

wem, chcę wyrobić człowieka o kulturze

estetycznej. Zaczątki tej kultury daje
przedszkole.

Z. /. Raczyńska-Skalska.
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RYTMIKA W OGRODKU DZIECINNYM.

Tracimy bardzo wiele, jako wychowawcy i zabieramy wie-

le dziecku, jako wychowańcowi i człowiekowi przez to, że roz-

wój rytmiczny, taktyczny, rozwój uregulowanego ruchu tak

prędko ustępuje w początkowem nauczaniu. Byłoby łatwiej wła-

ściwą miarę swego życia uchwycić. Wiele samowoli, braku har-

monji, szorstkości zniknęłoby z życia, czynów i ruchów. Byłoby
więcej jednolitości, miary i opanowania; a następnie wyraź-
niejsza myśl i jaśniejszy cel ukazałby się w naturze, sztuce,
muzyce i literaturze.

Fryderyk Fróbel (Wychowanie ludzi).

(Karolina Blensdorf, Elberfeld).
Tak jak w malem dziecku najszcze-

rzej objawiają się wszystkie zasadnicze

cechy charakteru, tak samo też spotyka-
my w tym wieku najwyraźniej zazna-

czoną jednolitość życiową i chęć rów-

nomiernego rozwoju wszystkich zdol-

ności. Czynności duchowych nie można

oddzielać wówczas od przeżyć cieles-

nych — zmysłowych i różnolitość przyj-
mowanych wrażeń jest w ścisłym związ-
ku z rozwojem duchowym.

Wielką zasługą Fr. Fróbla jest
zwrócenie uwagi na znaczenie przed-
szkolnego wychowania dziecka przez
założenie „ogródka dziecięcego". Prze-

wodnią myślą jego wychowania jest
rozwinięcie w dziecku samodzielności

na podstawie wszechstronnego wy-

kształcenia jego zdolności dla osiągnię-
cia celu, t. j . „jednolitości życia". Cho-

dzi więc o umocnienie od najwcześniej-
szego dzieciństwa istoty etycznej w czło-

wieku. Nauczyciel, zajmujący się ma-

tem dzieckiem, ma właśnie, uwarunko-

waną przez „wszechstronną jednoli-
tość" dziecka, miarę, która powinna go

chronić przed jednostronnością w wy-
chowaniu.

Jaka droga prowadzi dziecko do za-

znajomienia się z otaczającym je świa-

tem? — Gdy mała dziewczynka widzi

biegającego kota, to spostrzega jego
skradający się miękki rodzaj chodzenia

w przeciwieństwie do swego własnego
ludzkiego chodu. Pamięć przechowuje
to wrażenie. Na tem jednak nie koniec;
pewnego dnia zaczyna dziecko, z jakie-
gokolwiek powodu, naśladować ruchy
kota, zapomocą rąk, nóg i całego tuło-

wia.

Dziecko się bawi: przez potrzebę
ruchu i czynu podniecone, staje się ono

w swej fantazji, we własnym świecie

myślowym, kotem; dziecko przeżywa
pojęcie „kot", jako zupełnie odrębne od

innych pojęć. Zabawa dziecinna nie jest
więc prostem zapełnianiem sobie czasu,

jak dorośli nieraz myślą, lecz jest osta-

tecznym wyrazem dziecięcego przeży-
cia. Z zewnątrz przychodzące wrażenie

zostaje w fantazji dziecka porównane
z innemi wcześniejszemi, zachowane w

pamięci, aby w jakiejkolwiek formie

zostać następnie wyrażonem produkcyj-
nie...

Z ważną rolą fantazji w rozwoju
dziecka liczy się praktyka „ogródków
dziecinnych" w wyborze materjału do

przerabiania. Dotąd jednak nie została

dostatecznie wykorzystana, jak na to
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ważność sprawy zasługuje, potrzeba ru-

chu u dzieci dla ich rozwoju cielesnego
z jednej strony, a z drugiej dla produk-
cyjnej wyrazistości. Zawsze stosowano

w ogródkach dziecięcych gry i piosenki,
które po części związane były swą tre-

ścią z zasadniczym punktem danej ro-

boty. W gruncie rzeczy nie miały wię-
cej znaczenia niż trochę inna, zabaw-

niejsza forma opowiadania. O wykorzy-
staniu, zawartego w słowach i melodji,
rytmu w formie rytmicznych ruchów,
które znowu zwiększają intensywność
przeżycia piosenki, nie myślano na-

wet.

Wprowadzenie zwykłej gimnastyki
dla małych dzieci dowiodło jej we-

wnętrznego ubóstwa. Jeżeli gdzie, to

właśnie u małego dziecka grają dużą ro-

lę wartości pozarozumowe ruchu i jest
to świadome zabijanie tych wartości,
jeżeli się małe dziecko zmusza do wy-

konywania obcych mu celowych ruchów

dla jakichś praktycznych korzyści.
O możliwości połączenia wychowa-

nia fizycznego z zasadami wychowaw-
czemi „ogródków dziecięcych" w formie

zabaw przy piosenkach myślano dotąd
bardzo mało. W dużej mierze przyczy-
nia się do tego i to, że piosenki dziecię-
ce w wielu wypadkach nie są dostatecz-

nie „dziecinne". Często mają one lirycz-
ne lub moralne zabarwienie, które dzie-

ciom jest zupełnie obce i dalekie. Jak

rzadko oddaje melodja żywość ruchu

opisaną w tekście, a jeżeli nawet za-

chodzi taki wypadek, to zwykle zosta-

wia się dziecku za mało miejsca, aby
mogło odczuć piosenkę, jako własne

przeżycie. Śpiewa o małej dziewczynce,
zbierającej jagody, ale to zbieranie ja-
gód ma dla dziecka więcej wartości, gdy

samo siebie wyobraża jako tę dziew-

czynkę i jej przygody przeżywa; nau-

czyciel ma więc obowiązek pomagać
świadomie rozwojowi cielesnemu i du-

chowemu dziecka. — Cały szereg pio-
senek powstał na gruncie rytmicznego
wychowania (Dalcroze, Otto Blens-

dorf), można też część dotąd używa-
nych dziecinnych piosnek użyć w ryt-
micznym sensie, gdy już nauczyciel,
a przez to i dziecko na ruch, na rytm
w muzyce będzie umiał zwracać uwagę.
Oddanie ruchami treści warunkuje do-

kładna obserwacja i żywy obraz w fan-

tazji, podczas gdy podporządkowanie
wyrazistości taktowi muzycznemu przed-
stawia dyscyplinę. Słuchając dźwięków
muzycznych, dzieci radośnie poddają
się tej estetycznie zadowalającej dy-
scyplinie. To radosne poddawanie się
jest wartościowym czynnikiem w oby-
czajowym rozwoju osobowości. Po-

czątkowo treść i melodja razem pobu-
dzają ruchową fantazję dziecka, lecz

stopniowo tekst schodzi gdzieś na dal-

szy plan, a muzyka sama pobudza swą

charakterystycznością do ruchu i po-
zwala na najdalej idące jej wykorzysta-
nie. Punkt kulminacyjny ruchów przy

takiej dziecinnej piosence przypada te-

raz na przerwę w tekście, na frazes mu-

zyczny. Jeżeli przedtem zainteresowa-

nie dziecka było momentem głównym,
za którym szła muzyka, to obecnie mu-

zyka obejmuje kierownictwo i przez jej
wpływ w dziecku wyrąbią się wyczucie
odcieni. Jeżeli w ciągu dalszego rozwo-

ju zaznaczy się zupełna przewaga ryt-
mu ciała nad muzyką, stadjum, które

może mieć miejsce gdy człowiek jest
już dojrzały, — to już nie będzie kosz-

tować wiele trudu pomóc młodemu czło-
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wiekowi w odszukaniu swego indywi-
dualnego bogato rozwiniętego rytmu,
gdy od dziecka jest rytmicznie chowa-

ny. Czy wystarcza jednak dziecinna pio-
senka, aby wypełnić tę całą drogę, któ-

rą przechodzi instynkt ruchu od wyro-
bienia fizycznego do produkcyjnego wy-
razu dziecięcego przeżycia.

Przykład z życia będzie najlepszym,
aby odpowiedzieć na to pytanie. Wyo-
braźmy sobie jako temat „roboty ogro-
dowe na wiosnę", obojętne, czy oma-

wiany przez nauczyciela, czy przez py-

tania dzieci. Przypuśćmy, że dzieci ob-

serwowały podczas swych spacerów ro-

botę w ogrodzie; kopanie, gracowanie,
sadzenie, sianie i że to wszystko jest
dla nich teraz punktem największego
zainteresowania. Opowiadanie, ogląda-
nie i zajęcia kolejno przeszły. — Zaba-

wa z piosenką na tenże temat ma być
przerobiona. (Otto Blensdorf, Dziecin-

ne piosenki taneczne i gry, kajet 4:

„Dzieńdobry, Małgosiu..."). Tutaj też

będzie można stwierdzić, że prawdziwe
wykorzystanie treści tekstu i melodji
nie jest możliwem w zakresie pożąda-
nym, ponieważ forma pieśni ogranicza
bardzo możliwości ruchowe; jednocze-
sność słów, melodji i ruchu kryje w so-

bie również niebezpieczeństwo wzajem-
nego przeszkadzania sobie tych czynni-
ków. Specjalne ćwiczenie, to znaczy
dłuższe zatrzymanie się np. przy nie-

których momentach ruchowych, jest ko-

nieczne. Jest to równie ważne dla uczą-

cego, który przy ruchu ma sposobność
studjować indywidualność dziecka, jak
i dla dziecka samego, które musi prze-

zwyciężać najrozmaitsze trudności fi-

zyczne i nerwowe, aby dojść wreszcie

do swobody wyrazu. Muzyka piosenki

nie wystarcza, aby wywrzeć wpływ wła-

ściwy muzyce na zmniejszenie tych
trudności. Dlatego potrzebne są tu ryt-
miczno-muzyczne gry, związane z da-

nym tematem i rozwijające go w kie-

runku właśnie ruchowo-rytmicznym i

muzycznym. Gry te możnaby uważać

za przygotowanie do odtwarzania pio-
senek, które byłyby połączeniem świe-

żego przeżycia i nabytej umiejętności
w formie artystycznej. Praktycznie mó-

wiąc, byłaby główna wychowawcza war-

tość przesunięta na gry rytmiczne, a

piosenka zostałaby materjąłem do opra-
cowania i wykończenia artystycznego.—

Jak możnaby np. naszą piosenkę o nad-

mienionej treści przygotować?

Grę rytmiczną możnaby mniej wię-
cej w następujący sposób ułożyć: Nau-

czyciel opowiada: „idziemy drogą do na-

szej ogrodniczki, która mieszka za mia-

stem".

Akompanjament: accelerando-ritar-

dando.

Rodzaj ćwiczenia: chodzenie i bieg.
Wartość: rozpoznawanie ruchu w

muzyce, uwaga i impuls do ożywionego
ruchu.

„Wiatr wieje i chwieją się drzewa

przydrożne".

(Jedno dziecko przysiada przed dru-

gi em i dmucha, to drugie jest drze-

wem; ręce wzniesione, stoi na oby-
dwóch nogach, kołysze ciałem od bio-

der, jak drzewo gałęziami).

Akompanj. podkreślanie wznosze-

nia się i opadania, crescendo — de-

crescendo.

Rodz. ćwiczenia: kołysanie (prze-
chylanie się).
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Wartość: głębokie oddechy, praca

mięśni tułowia, szczególniej pleców.

„W dalszej drodze przychodzimy
nad staw; na drugim brzegu widzimy
pracującą w swym ogrodzie ogrod-
niczkę".

(Na palce się wspiąć, ręce przy o-

czach, łokcie na tejże wysokości, górną
część tułowia wolno na prawo i lewo

skręcać, jakby śledząc za jakimś ru-

chem).

Akompanj. Długie nuty, lekko za-

znaczać skręcanie.
Rodz. ćwicz. — połączenie naprę-

żenia z ćwicz, równoważnem.

Wartość: Naprężenie, równowaga,
opanowanie mięśni.

„Prędko
1

biegniemy na brzeg; zgrza-
ni jesteśmy drogą, chłodzimy wodą
twarz .i ręce".

(Na obu kolanach klęczeć (bez sia-

dania), górną część tułowia i ręce na-

przód pochylić).
Akompanj. nisko, wysoko, rytm

czerpania wody oddać.

Rodz. ćwicz. — pochylanie pleców,
ćwiczenie miednicy.

Wartość: ćwiczenie przeciw wgię-
temu krzyżowi, wzmocnienie mięśni
długich pleców, brzusznych i w udach.

„Przez chlapanie zamoczyliśmy tro-

chę ubrania; prędko skoczmy, brrr, jak
mokro i zimno!"

(Otrząsanie członków, najpierw od-

dzielnie, a następnie jednocześnie, np.

prawa ręka i lewa noga).

Akomp. tremolando bez zaznacza-

nia taktu.

Rodz. ćwicz. — rozprężenie.

Wartość: rozprężenie mięśni, o-

swobodzenie (obluzowanie?) stawów,
niezależność członków.

„Aby nas słońce obsuszyło, kładzie-

my się na plecach na piasku nadbrzeż-

nym".
Akomp. pauza, albo spokojny akord

uderzyć i trzymać aż przebrzmi.
Rodz. ćwicz. — rozprężenie, od-

poczynek.
Wartość: oszczędzenie siły nerwo-

wej przez zupełny spokój ciała i ducha.

„Siadamy do łódki i wiosłujemy,
żeby się dostać na drugi brzeg".

(Rozbieg i skok, poczem bezpośred-
nio usiąść. Parami za sobą, jak w łodzi.

Ruchy wiosłowania).
Akomp. Rytm skoku (anakruza)

powtórzyć charakterystycznie kilka ra-

zy. Podczas wiosłowania — takt 2/4,
mocno — słabo).

Rodz. ćwicz. — ćwiczenie zręczno-

ści, naśladowanie ciągnięcia.
Wartość: opanowanie, mięśnie tu-

łowia, rąk i ramion.

„Brniemy przez piasek aż do o-

grodu".

(Kolana wysoko podnosić — noga

od kolana bardzo swobodna).
Akomp. — Marsz.

Rodz. ćwicz. Rodzaj chodu.

Wartość: — muskulatura brzucha.

„Witamy ogrodniczkę".
(Ukłon, ręce zwisają swobodnie).

Akomp. — mówić chórem: dzień-

dobry.
Rodz. ćwicz. Zginanie pleców.
Wartość: praca pleców i równocze-

sne rozprężenie ramion we własny rytm
mówienia.
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„Ogrodniczka pozwala nam poma-

gać, biegniemy więc po łopaty i ko-

piemy".
Akomp. Zmiana tempa — bieg e-

wentualnie 2 razy szybszy od chodze-

nia. Przy kopaniu takt 2/4.
Rodz. ćwicz. — ruch pracy.

Wartość: podporządkowanie rytmu
ciała metrum muzycznemu.

„Po jakimś czasie odpoczywamy
pod drzewem i pijemy mleko, które

nam ogrodniczka przyniosła".
(Pozycja siedząca, dmuchać na go-

rące mleko).
Akomp. — bez muzycznego towa-

rzyszenia — podniecać fantazję opo-
wiadaniem.

„Później pomagamy siać z prze-

wieszonej na ramieniu torby".
(Szeroki ruch rąk, najpierw od-

dzielnie, później na zmianę. Dawać pro-

stą linję ii ostre kąty).
Akomp. — zaznaczać rytm wzlotu.

Rodz. ćwicz. — ćwiczenie kierunku

i rozmachu.

Wartość: rozprężenie, bierność, nie-

zależność.

„W drodze powrotnej 'spotykamy
nasz mleczarski wózek i siadamy nań".

(Wsiadać na wózek: kolana i mied-

nicę horyzontalnie naprzód wysunąć aż

do postawienia stopy na palcach. Ręce
horyzontalnie, trzymając lejce, górna
część tułowia i kark wyprostowany;
małemi krokami posuwiście biegać).

Akomp.: tempo biegu, brzmieniem

naśladować turkot wozu.

Rodz. ćwicz. — ćwiczenie miedni-

cy, postawy.
Wartość: przeciwdziałanie wgięciu

krzyża.
„Ostatni kawałek do domu musimy

iść. Jesteśmy coraz bardziej zmęczeni".
(Stopniowo zwieszać głowę, ramio-

na, ręce, chód włóczący).
Akomp.: ciężkie ritardando.

Rodz. ćwicz. Odprężenie, robienie

ociężałości.
Wartość: Odprężenie, znalezienie

swej siły ciężkości.
„Po przyjściu do domu, kładziemy

się spać".
(Wolne pochylanie się i „składanie",

aż do zupełnego bezwładu w pozycji
leżącej).

Rozwlekłość przykładu ma wyka-
zać, jak najzwyklejsze wydarzenie w

życiu dziecka można zużyć na grę ryt-
miczną. W tych tak bardzo zrozumia-

łych rzeczach mieści się całe bogactwo
wartości wychowawczych. W ten spo-
sób cały świat dziecka można mu prze-
obrazić w osobiste, głębokie przeżycia.
Gdzie jest granica między codzienno-

ścią dziecka, a bajką? Istnieje ona tyl-
ko w mniemaniu ludzi dorosłych, gdyż
dla dziecka może być każda bajka rze-

czywistością, a każda rzeczywistość
może stać się bajką przez zabawę. Tu-

taj otwiera się właśnie szerokie pole dla

wychowania rytmicznego przez bajkę
i opowiadania.

d.c.n. Z. Mieczyńska.
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KĄPIELE SŁONECZNE.

Nauka fizyki uczy nas, że promień
słoń" zny, przepuszczony przez klin

szklany, rozkłada się na pasmo promie-
ni o różnych barwach, które tworzą t.

zw. widmo. W przyrodzie obserwuje-
my to zjawisko bardzo często podczas
deszczu, kiedy promienie słoneczne,
przy pewnem położeniu chmur, prze-

chodzące przez poszczególne krople wo-

dy, dają nam tęczę.
Dokładniej sze badania poszczegól-

nych części widma wykazały, że tęczo-
we kolory widma powstają naskutek

działania fal powietrza o różnej długo-
ści. I tak ma kolor czerwony widma

najdłuższe fale, które stają się coraz

krótsze w miarę posuwania się do fio-

letowej strony widma.

Badania te wykazały również, że

promienie czerwone mają głównie dzia-

łanie cieplne, które daje się także wy-
kazać w niewidocznej części widma po-
za kolorem czerwonym w postaci t. zw.

promieni pozaczerwonych. Odwrotnie

zaś fioletowa część widma wykazuje
działanie chemiczne, które w jeszcze
większym stopniu można stwierdzić w

promieniach pozafiołkowych, czyli w

niewidocznej części widma poza kolo-

rem fioletowym.
To chemiczne działanie promieni

słonecznych, które przy kąpielach sło-

necznych jest najważniejsze, wyzysku-
je nauka lekarska dla wzmacniania osła-

bionych i wątłych ustrojów ludzkich.

Działanie to pobudza bowiem ogólną
przemianę materji, powoduje tem sa-

mem lepsze zużytkowanie spożytych po-

karmów, co pociąga znowu za sobą
wzrost apetytu czyli łaknienia. Zapo-

trzebowanie tlenu staje się wtedy więk-
sze, a dla niego znowu pomnaża się
liczba czerwonych ciałek we krwi i rów-

nocześnie ich zawartość hemoglobiny,
która przewozi tlen do tkanek.

Przez kąpiele słoneczne więc może-

my u dzieci miejskich, które wskutek

złych warunków higjenicznych cierpią
na niedokrwistość, krzywicę, gruźlicę
i wogóle wycieńczenie, osiągnąć znacz-

ną poprawę i po pewnym czasie przy

odpowiedniem odżywianiu nawet wyle-
czenie.

Jak ze skutków działania promieni
słonecznych wynika, nie są one środ-

kiem obojętnym. Stanowią one dla u-

stroju ludzkiego pewien bodziec, który
musi być zależnie od nasilenia światła

słonecznego i odporności ustroju ludz-

kiego odpowiednio dawkowany.
Jak wyżej była mowa, działanie sło-

neczne składa się z działania cieplnego
i chemicznego. Pierwsze wywołuje o-

gólnie znany udar słoneczny, który jest
następstwem nadmiernego przekrwienia
mózgu pod wpływem ciepła słoneczne-

go. Działanie chemiczne słońca zaś po-

woduje tak często podrażnienie skóry,
która zależnie od siły działającej może

być tylko przekrwiona lub mocno zapa-

lona, to znaczy obrzmiała, a nawet po-

kryta pęcherzami, wypełnionemi suro-

wiczym płynem, i w obu wypadkach
mniej lub więcej bolesna.

Przeciwko cieplnemu działaniu pro-
mieni słonecznych można stosować czer-

wone szkło lub płótno czerwonego ko-

loru, który zatrzymuje czerwone pro-

mienie cieplne, a przepuszcza tylko pro-

mienie, działające chemicznie.
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Odwrotnie zaś, chcąc dla pewnych
celów leczniczych, rozgrzać silniej ja-
kąś część ciała, zasłaniamy ją szkłem

fioletowem, aby zatrzymać chemicznie

działające promienie fiołkowe. Przy
kąpielach słonecznych nie stosuje się
ochron fioletowych, gdyż mijałoby się
to z celem kąpieli słonecznych.

Przeciwko jednym i drugim pro-

mieniom, które, każde w swoim zakre-

sie, mogą być szkodliwe, wystarczy na-

tomiast białe płótno, które zatrzymuje
główną część promieni słonecznych. Dla-

tego należy w czasie kąpieli słonecznych,
gdy jest silne słońce, nakładać dziecku

płócienny kapelusik na głowę głównie
w tym celu, aby ochronić je od udaru

słonecznego.
Pozostałą obnażoną część ciała zaś

należy stopniowo tylko wystawiać na

działanie silnych promieni słonecznych
w ten sposób, że pierwszego dnia po-

zwalamy naświetlać całe ciało tylko 4

minuty, czyli 2 minuty plecy i 2 minuty
brzuch i piersi. Od następnego dnia moż-

na stopniować naświetlanie obu połów
ciała o 1—2 czyli razem o 2—4 minut.

Ostrożności te należy stosować tyl-
ko tak długo, aż skóra nie wytworzy
dostatecznej ilości barwika, czyli nie

opali się na branżowo. Wówczas można

pozostawić nagie dziecko nawet 2 — 3

godzin na słońcu. Barwnik w skórze sta-

nowi bowiem jakoby pancerz, przez

który promienie słoneczne przedostać
się nie mogą. W ten sposób np. chro-

nieni są murzyni przed szkodliwem

działaniem słońca podzwrotnikowego.
Przy zachowaniu powyżej wyłusz-

czonych ostrożności zbędne jest smaro-

wanie skóry waseliną, co tak często czy-

nią dorośli przy braniu 'kąpieli słonecz-

nych. Tłuszcz łagodzi trochę bolesność

zaczerwienionej skóry, lecz przed zbyt
silnem działaniem promieni słonecznych
nie strzeże prawie wcale.

Należy jeszcze pamiętać o tem, aby
w czasie stosowania kąpieli słonecznych
był pewien przewiew, który zapobiega
nagromadzeniu się zbyt wielkiego cie-

pła naokoło ciała naświetlanego. Dlate-

go nie należy stosować kąpieli słonecz-

nych pod murem, lecz na wolnej prze-

strzeni, gdzie jest większy dopływ po-

wietrza, a poczęści niniejszy lub więk-
szy wiatr.

Aby przyśpieszyć opalenie się skóry
i równocześnie ochłodzić całe ciało,
wskazane są bardzo natryski z począt-
ku cieplejsze (350 C — 280 R), a po-
tem stopniowo coraz chłodniejsze do

200 Ca 160 R. Dla dzieci łatwo zrobić

takie natryski ze zwyczajnej konewki

do polewania kwiatów, przyczem dzieci

siedzą w jakiejś wanience. Dzieci bar-

dzo lubią zwykle takie polewanie, więc
stosować je można kilka razy dziennie.

Wszystkie wymienione ostrożności

konieczne są przy silnem słońcu. Nie

potrzebują one być, naturalnie, stoso-

wane w czasie słabego słońca, a tem

mniej, gdy słońce zakryte jest chmura-

mi. Jednakże i takie rozproszone świa-

tło słoneczne ma swoje dodatnie dzia-

łanie na ustrój ludzki. Dlatego należy
kąpiele powietrzne stosować w jak naj-
większych rozmiarach, o ile tylko jest
dostatecznie ciepło, to znaczy powyżej
250 C, a 200 R. Wtenczas co do czasu

nie ma dla kąpieli powietrznych żad-

nych ograniczeń.
Dr. med. Fr. Ks. Cieszyński.
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CZĘŚĆ PRAKTYCZNA.
a

SZYMUSIOWE CHLEBKI.

Legenda o błog. Szymonie z Lipnicy.

Szymuś zerwał się o świcie z posła-
nia i wyjrzał z chaty. Ślicznie było na

świecie. Gaj pachniał wiosenną zielenią,
a kropelki rosy mieniły się i błyszczały
na liściach.

— Jak cudnie — śpiewało mu coś

w sercu radośnie. Schylił głowę i prze-

żegnał się pobożnie, wolniutko, widocz-

nie umiał Bogu dziękować.
— Ale pacierz to już zmówię sobie

na polu — pomyślał. Wrócił jeszcze
do chaty. Jakże w niej smutno! Z po-
słania dolatują jęki chorego ojca; pew-
nie ma się znowu gorzej, a i matka

zmartwiona, jak nigdy.
— Matulu, dajcie co na obiad —

nieśmiało dopomina się o swoją porcję.
— Cóż ja ci dam, nieboże.

Kawałek chleba suchego wsunął
chłopiec do kieszeni i wyszedł z domu.

Dwie krowy i dwie owieczki pasał Szy-
muś na łące. Pędził je przed sobą raź-

no i wkrótce już zapomniał o swych
troskach.

Świat Boży taki jest piękny.
Przyszedł Szymuś na swoje zwykłe

miejsce w olszynie i rozejrzał się wko-

ło. Obok płynęła rzeczka, a nad samą

wodą ptaszki uwiły sobie gniazdko.
Szymuś bardzo lubił przyglądać się ma-

leństwom. Miał tam zaciszny kącik mię-
dzy drzewami.

Wystrugał sobie biały krzyżyk i za-

wiesił na gałęzi. Tam była jego kaplicz-

ka. Klękał nieraz i pacierz odmawiał,
albo przez gałęzie drzew patrzył, jak się
gonią białe chmurki po niebie. O innem

niebie, jeszcze piękniejszem myślał so-

bie Szymuś i cieszył się Bożą dobrocią.
W południe zjadł swój chleb i po-

pił wodą ze strumyka.
Czasem przybiegali do niego chłop-

cy swawolni i wołali z sobą do zabawy.
Ale Szymuś nie bawił się z nimi chęt-
nie. — Jakże same krowy zostawić?

W szkodę-by zaraz poszły.
Śmiali się z niego, a czasem nawet

niedołęgą przezywali.
— A niech tam —- myślał sobie. —

Pokazałbym im te małe pisklęta, ale je-
szcze który je wystraszy.

Złote serce Szymusia troszczyło się
o wszystko, co małe, co biedne, co po-

trzebuje opieki.
Serce to było łagodne, ciche i ko-

chające, serce wybrane przez Boga...
ale chłopcy o tem nie wiedzieli.

Wieczór zapadł nad wioską.

Szymuś zwołał swoje krówki i wra-

cał śpiesznie do domu.

Obiadu dzisiaj nie było.

Ojciec oddawna chory i bieda zaj-
rzała do chaty.

— Upiekłabym chociaż chleba i za-

wiozła na sprzedaż do miasteczka —

wyrzekła matka, — ale jakże tu chore-
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go zostawię. Niema już i na lekarstwo

pieniędzy.
— Matulu, jabym sprzedawał chleb,

tylko mnie zawieźcie do miasta.

Matka spojrzała na chłopca. Duży
już chłopak, to prawda, ale...

— Potrafię matulu, potrafię — mó-

wił nieśmiało, jakby odpowiadając mat-

ce — zobaczycie.
Na drugi dzień raniutko siedział już

Szymuś przy straganie.
Chleb był śliczny, rumiany i Szy-

muś myślał, że sprzeda go w jednej
chwili. Tymczasem, nikt nie przycho-
dził. Nagle spojrzał: przy straganie za-

trzymała się staruszka.

— Musi być bardzo głodna — po-

myślał Szymuś, — aż się chwieje 'na

nogach. — Dam jej jeden bochenek...

Pan Jezus kazał głodnego nakarmić.

Wybrał Szymuś najładniejszy chle-

bek i staruszka odeszła, błogosławiąc
dziecko.

Czekał znowu i patrzył, jak ludzie

kręcą się i kręcą po placu. Wreszcie uj-
rzał małą dziewczynkę. Na widok chle-

ba stanęła, jak wryta, i dwie łzy spłynę-
ły jej po twarzy.

— Czego płaczesz? — zapytał Szy-
muś.

— Jeść mi się tak chce — gospody-
ni mnie wypędziła — zaszlochała sie-

rotka.

— Nie płacz, dam ci jeden chle-

bek, — rzekł Szymuś, sam bliski pła-
czu.

Po chwili dziewczynka odeszła u-

szczęśliwiona. Przyszedł jeszcze żoł-

nierz kulawy, stary dziadek i kilkoro

innej biedoty, a pod wieczór Szymuś ze

strachem ujrzał jeden tylko chleb na

stole...

Wszystko porozdawał biednym.
Zląkł się teraz, co powie matka i za-

czął się modlić gorąco o ratunek.

Targ się kończył, gdy do Szymusia
podeszła jakaś pani i wzięła ostatni bo-

chenek. Pieniądz wrzuciła do woreczka

i Szymuś pośpieszył do domu.

Powitała go matka z niepokojem.
— Wszystko sprzedałeś?

Szymuś milczał. — Gdzie pienią-
dze? — krzyknęła na niego rozgniewa-
na, gdy jej podał woreczek prawie
pusty.

Zajrzała do środka — na dnie bły-
szczał jeden tylko pieniążek, ale pienią-
żek był złoty. Zamilkła zdumiona, a

Szymuś wymknął się tymczasem cicha-

czem rad, że się na tern skończyło.
Pobiegł do siebie w olszyny.
Taki był zmęczony tym dniem, że

radby się pomodlić choć chwilę.
Usiadł sobie pod drzewem i spoj-

rzał, jak zwykle, na niebo.

A tu dziwy, dziwy... chmury roz-

stępują się zwolna, a z nieba jakby zło-

to leje się na Szymusia.
Hen, daleko widzi chóry aniołów,

otaczają tron jasny, wspaniały, a z tro-

nu Pan Jezus spogląda łaskawie na Szy-
musia. Nagle, co to... niebieskim go-
ścińcem idzie babcia stara i chlebek

Szymusiowy przynosi, za nią sierotka

mała, i żołnierz kulawy i wszyscy, wszy-

scy, których Szymuś poratował w bie-

dzie, składają chleb u stóp tronu, a Pan

Jezus uśmiecha się coraz milej, swoją
rękę najświętszą wyciąga i błogosławi
chłopczyka.
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Wkrótce potem mały Szymuś po-

wędrował do szkoły cło Krakowa, tam

pilnie się uczył, a gdy dorósł, został

nauczycielem i księdzem. Kochali go

nadzwyczajnie uczniowie, gdyż miło-

sierny był zawsze, a teraz błogosławio-
ny Szymon jest jednym z naszych pol-
skich świętych i z nieba uczy nas czynić
dobrze.

Marja Kączkowska.

KALENDARZ

Lipiec

Pełnia lata. Wiele roślin zaczyna

przekwitać i wydaje owoce. W świecie

zwierzęcym okres rozmnażania zbliża

się ku końcowd. Na lipiec przypada naj-
większy rozwój zwierząt i roślin wod-

nych, natomiast w świecie owadów na-

stępuje okres mniej licznego występo-
wania.

Iokres:odi—do15lipca:

1) Kwitnie piołun, lebioda, konopie,
chmiel, owies. Żyto dojrzewa. Ukazują
się w większych ilościach rydze i inne

grzyby jadalne oraz trujące.

2) Na liściach ziemniaka spotkać
można liszki ćmy zwanej ,,trupią głów-
ką". Ukazuje się drugie pokolenie gą-
sienic pawika dziennego.

3) Dorasta potomstwo czajki, żóra-

wia, czapli, zięby, wilgi, słowika, dzię-
cioła i t. d.

II okres od 15 lipca do 1 sierpnia.

1) Kwitną różowe wrzosy, piękny
słonecznik.

W lasach ukazują się kłoski z za-

rodniami widłaków. Brzoza zaczyna ro-

nić swe skrzydlaki —• dojrzałe owoce.

RZYRODNIKA.

2) Węże składają jajeczka, bardzo

często w nawozie.

3) Dorastają pisklęta sowy, szpaka,
jaskółki, drozda, zimorodka.

Sierpień

Zaczyna się okres „wczesna jesień",
w którym dostrzegamy pierwsze ozna-

ki zbliżającej się jesieni. Ranki chłodne,
w końcu sierpnia bywają przymrozki.
Zaczyna się pora dojrzewania i zbiera-

nia owoców. Rozwój grzybów dosięga
swej pełni. Niektóre rośliny wiosenne

kwitną po raz drugi. Liście na drzewach

i krzewach zaczynają żółknąć.

Zwierzęta zaczynają się przygoto
wywać do okresu zimowego. Ptaki zbie-

rają się do odlotu. Rośliny wodne wy-

twarzają pączki zimowe, niektóre zwie-

rzęta wodne „otorbiają się", inne zaś

przygotowują się inaczej do snu zimo-

wego.

I okres: od 1 — 15 sierpnia:

1) Dojrzewają jagody borówki

brusznicy, jarzębiny i inne. Liście na

drzewach zaczynają żółknąć.
2) Skowronek, drozd, jastrząb, pod-

orlik, przepiórka, jarząbek, cietrzew,
głuszec mają już dorosłe potomstwo.
Szpaki gromadzą się w stada, to samo

bociany, odlatują bekasy i inne ptactwo
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wodne. Słowik zamierza odlecieć, kukuł-
ka już odlatuje.
II okres: od 15 sierpnia do 1 września:

1) Coraz więcej żółtych liści na

drzewach.

2) Odlatuje wilga; jaskółki, żóra-

wie gromadzą się do odlotu.

Z. Bohussewicsówna.

Podajemy dalszy ciąg Notatnika

Państw. Instytutu Meteorologicznego:

III okres ,, W czesne lało ".

WYSZCZEGÓLNIENIE GATUNKÓW
Data pojawu

UwagiWYSZCZEGÓLNIENIE GATUNKÓW
pierwsze okazy !

Uwagi

Żyto
Bez lekarski
Akacja biała
Poziomka (dojrzewanie)

IV okres ..Lato".

WYSZCZEGÓLNENIE GATUNKÓW
Data pojawu

UwagiWYSZCZEGÓLNENIE GATUNKÓW
pierwsze okazy

Uwagi

jRośliny,doj-rzewanie,kwitnienie
Lipa
Wrzos

Maliny (dojrzewanie jagód)
Zyto (dojrzewanie)

Szko-jdniki Zaraza ziemniaczana

Błyszczka gamma (motyl)

No-tatki Stopień uszkodzeń wyrządzonych przez szkodniki

V okres „ Wczesna jesień".

WYSZCZEGÓLNIENIE GATUNKÓW
Data pojawu

pierwsze okazy \
Uwagi

Rośliny,dojrzew.owoców Brusznica borówka
Kasztanowiec

Odlot Bocian

Notatkimeteoro-logiczno-roln.
Owies: dojrzewanie; zbiór
Łubin: dojrzewanie; zbiór

Notatkimeteoro-logiczno-roln. Pierwsze

przymrozki

DatyNotatkimeteoro-logiczno-roln. Pierwsze

przymrozki Najniższa
temperatura
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O PSZCZOŁACH (PLASTRY,.

I.

Materjał, który trzeba przygotować:
plaster miodu, komórki puste i napeł-
nione miodeim.

Zapach: Czy czujesz, jak przyjem-
nie pachnie plaster? To głównie te ko-

mórki tak pachną. Z czego są zrobione?

Wychowawczyni rozdaje dzieciom po
drobinie wosku i zachęca do wypowie-
dzenia się o jego cechach: jasny, prawie
biały, miękki, ma przyjemny zapach,
można z niego coś ulepić tak jak z gliny.

— Zróbcie z waszego kawałeczka

wosku cieniutki, jak najcieńszy plaste-
rek. — Pszczoła potrafi ugnieść plaste-
rek jeszcze cieńszy.

(Wychowawczyni spuszcza kroplę
wody na plasterek wosku, który trzyma
w ręku, by dzieci przekonały się, że

wosk nie przepuszcza wody).
Wychowawczyni zwraca uwagę dzie-

ci na komórki, napełnione miodem i

przykryte z wierzchu cieniutką pokry-
wą woskową, aby się miód nie wylewał.

Wosk jest im w ulu też bardzo po-

trzebny: z wosku robią także kolebki

dla dzieci swoich, woskiem zatykają
wszelkie szpary i dziury w ulu, także

lepią śpiżarki do przechowania zapasów.
— Kto z was ma ule? Czy kto mo-

że opowiedzieć, jak miód podbierają?
Czy jadłyście miód? Jak wyglądał?

Krótka rozmowa o własnościach

miodu.

Pożądanem jest, by każde dziecko

dostało chleba z miodem.

Rysunek, a) Wychowawczyni roz-

daje kartki papieru kratkowanego i po-
leca dzieciom narysować plastry;

b) kompozycja — ogród, ule, kwia-

ty i drzewa, pszczoły.
Mozaika — ułożyć z sześciokątów

ornament.

II. PSZCZOŁA.

— Kto mi powie, jaką mamy porę
roku? A jaki miesiąc? Może się domy-
ślicie, dlaczego się nazywa lipiec? (bo
są lipy). Tak, ale lipy są i w maju
i w czerwcu, a jednak tamte miesiące
inaczej się nazywały. Bo w tym miesią-
cu kwitną lipy. Gdzie u nas mamy lipę?
Uważałyście, jaki przyjemny zapach
mają jej kwiaty. Czy lubicie miesiąc
lipiec? Czemu? A wiecie, że lipiec jest
także ulubionym miesiącem pszczółek.
Od najwcześniejszego poranka brzęczą
pszczoły swoją piosenkę.

Lipcowy ranek, pogodny dzień

Szeroko lipa ściele swój cień

I złotem prószy z swych srebrnych kit,
Brzęczą pszczółeczki: cyt, cyt, cyt, cyt!

(M. Konopnicka).

Dlaczego tak miłym jest lipiec? Bo

w tym miesiącu najwięcej jest kwiatów

na łące, w tym miesiącu kwitną lipy,
a widziałyście, ile to tam kwiatów?

A w każdym kwiatku pszczółka miód

znajdzie, nie potrzebuje dużo latać,
z jednego kwiatka na drugi przejdzie,
(Wychowawczyni daje dzieciom pową-

chać gałązkę z kwiatem lipowym). —

Daleko niesie wiatr miodny zapach lip
i z daleka zlatują się po miód pszczoły.
Lipa jest najulubieńszem drzewem

pszczółek, bo najobficiej i najsmacz-
niejszym darzy miodem.
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— A teraz wam opowiem, jak żyją
pszczoły i jak sobie radzą w życiu.

— Pszczoły łączą się w bardzo licz-

ne towarzystwo i urządzają sobie wspól-
ne mieszkanie w ulu. Tam wychowują
swoje dzieci, tam zbierają pokarm na

zimę i tam kryją się przed zimnem

i deszczem. A jest ich w ulu tak dużo,
że trudno wam byłoby policzyć. — Czy
dużo ludzi w waszej wsi (mieście)?
Otóż pszczół jest tyle, co w waszej wsi,
co w drugiej, co w trzeciej i jeszcze
więcej. W celi przebywa matka dzieci,
a najwięcej pszczół roboczych. Matka

panuje nad całym rojem pszczół i dlate-

go nazywa się królową, a wszystkie
pszczoły oddają jej cześć, opiekują się
nią, podają jej miód, a głaszczą ją i czy-

szczą. Za to królowa ma jedyne zaję-
cie —- składanie jajek.

III. OKAZ PSZCZOŁY.

Należy pokazać dzieciom pszczołę,
najlepiej trutnia, który nie ma żądła —

w słoiku lub pod szklanką.
Niech dzieci zwrócą uwagę na skrzy-

dła — przezroczyste, w niektórych kie-

runkach przedstawiają grę kolorów.

Przednie skrzydła są dłuższe od tyl-
nych.

Skrzydełka i nóżki przyczepione są
do tułowia.

Nóżek trzy pary: pierwsza najkrót-
sza, — druga para — nieco dłuższa i

trzecia najdłuższa.
Zajęcie: Klejenie torebek papiero-

wych do przechowywania wysuszonego
kwiatu lipowego.

Wycinanie — z zielonego papieru
liści lipy, które posłużą do ozdobienia

torebek. M. Darewska.

KOSIAR

Kowalowa łąka
Na świtaniu brząka,
Biją w kosy osełeczki

Do rannego słonka.

Rzędem idą kosy,
Dźwięczą perły rosy,
A nad łąką kowalową
Brzmią kosiarzy głosy.

Marja Konopnicka.

ZE.

Stoi łąka w złocie,
A kosiarze w pocie,
Pomaga im piosnka stara

Przy onej robocie.

O

Owady zawsze wzbudzają zaintere-

sowanie dzieci. Nie boją się ich, o ile

rodzice lub wychowawczyni nie odno-

szą się do tych „zwierzątek" z obawą
lub odrazą. Trzeba pobudzać dzieci do

OWADACH.
obserwowania życia owadów, niech bio-

rą je do ręki, przyglądają się zbliska,
mogą nawet przez jakiś krótki czas

przetrzymać je pod słoikiem lub szklan-

ką, by łatwiej im się przyjrzeć, ale nie
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wolno pozwolić, by dzieci znęcały się
nad owadami.

Zbierać kolekcję owadów, uśmier-

cać je, chociażby przy pomocy eteru —

byłoby niewłaściwem dla dzieci w wie-

ku przedszkolnym, nie widząc bezpo-
średniej korzyści z tego, pobudzamy je-
dynie do okrucieństwa. Zadaniem na-

szem jest pobudzić zainteresowanie

dziecka do tego, co żyje w jego otocze-

niu naj-bliższem i jak żyje. W miesią-
cach letnich najbardziej się nadają do

obserwacji — owady, których sposób
bytu da nam dużo bardzo ciekawego ma-

terjału clo spostrzeżeń.

OWADY, Z KTÓREMI DZIECKO

NAJCZĘŚCIEJ SIĘ SPOTYKA.

Żuk gnojak kopie półmetrowe kory-
tarze, łapki (6) mocno po brzegach u-

zębione — narzędzia do kopania, twar-

dy łebek i tułów pomagają przy odgar-
nianiu ziemi. Ciało pancerzem okryte,
koloru czarnego, wpadające w granato-
wy, ze słabym połyskiem. Ma kilka ko-

rytarzy. Dla każdego jajeczka kopie o-

sobny chodnik i każdemu przyszłemu
dzieciątku daje wałeczek nawozu.

Trzymają się nawozu końskiego, są

nieszkodliwe, można bezpiecznie brać

do rąk.
Szczypawka. — Owad z wierzchu

miedziany, od spodu czarny, brak skrzy-
deł. Biegają nadzwyczaj szybko. Są bar-

dzo drapieżne, żywią się owadami. Na-

leży bardzo ostrożnie brać do rąk, bo

mogą u szczypać boleśnie.

Boża krówka, czyli biedronka. Ciało

prawie półkuliste, barwy czerwonej al-

bo żółtej, kropkowane. Bardzo poży-

teczna tępieniem mszyc. Jeśli jej do-

tkniemy, to udaje martwą.
Mucha. — Mucha ma bardzo rucho-

mą głowę i może ją zwracać na wszyst-
kie strony. Na głowie bardzo duże oczy
i wyraźny smoczek. Należy zaobserwo-

wać, jak mucha pije. Po jedzeniu za-

czyna się czyścić: pociera nogami przed-
niemi o oczy; średniemi nogami trze

przednie, oczyszczając je od kurzu lub

resztek jedzenia; wkońcu wznosi tylne
nogi do góry i czyści niemi skrzydła.
Jajka składają najczęściej w nawozie,
by dzieci miały odpowiedni pokarm.
Dlatego najwięcej much jest na wsi,
gdzie są stajnie i obory.

Mucha (plująca) z większym ciem-

no-niebieskim odwłokiem, lata z gło-
śnym brzękiem; składa jajka w gnijące
mięso, padlinę. Trzeba się jej wystrze-
gać.

Mrówki. — Można się przyglądać
mrowisku i pracy mrówek: jak dźwiga-
ją materjał do budowy, wynoszą lub

zabierają poczwarki, naprawiają mro-

wisko.

Jeżeli wrzucić do mrowiska np. łap-
kę kury ugotowanej, raka, mrówki nad-

zwyczaj zręcznie oczyszczą z mięsa, zo-

stawiają jedynie szkielet.

Komary. — Pokazać rozwój koma-

ra: zaczerpnąć w słoik wody ze stawu

lub jakiej innej wody stojącej, a gdy
się ustoi, łatwo jest dojrzeć larwy ko-

marów; szybko poruszają się w wo-

dzie i co chwilę wznoszą się na po-

wierzchnię, by zaczerpnąć powietrza.
Poczwarki pływają w postaci małych
muszelek po powierzchni wody.

M. W.

•>e< !!•>©<
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MUSZKA.

Kołysze się muszka

Na listeczku trawy,
Dobra ta kołyska,
Gdy wietrzyk łaskawy.

Wietrzyk trawką buja,
Muszka drzemie, rada,
A promyczek słońca

Bajki opowiada.
Z. Zacharkiewiczówna.

ROZMOWA

Wychowawczyni przynosi koszyczek
poziomek, poleca dzieciom zamknąć o-

czy, a mocno wąchać.
Dzieci po zapachu odgadują, co ko-

szyk zawiera.
— Które z was zbierało poziomki?

Kiedy to było? Gdzie jest ich najwię-
cej? Czy wam smakowały?

— Przynoszę wam tu krzaczek cały
poziomek. Co tu widzicie? Korzonki

małe, łodyżka (podziemna), liście, kwia-

ty i sama poziomeczka (owoc).
Liście. Przy każdej gałązce ile wi-

dzicie listków? Gdy się dobrze przyj-
rzycie, to spostrzeżecie, że te trzy 'listki

tworzą właściwie jeden listek.
— Jak wyglądają listki od spodu?

Są szare, pokryte włoskami. Jaki jest
brzeg listka? Wycięty w ząbeczki. Co

widzicie na listku? Żyłki. Oprowadźcie
je palcem. Oprowadźcie również palcem
listek. A teraz narysujcie w powie-
trzu jedną ręką, drugą i obiema.

Kwiat. — Jakiego koloru jest kwia-

tek? A w środku? Co jest koloru białe-

go? Pięć płatków białych. Co jest żół-

tego w kwiatku? Dużo małych pręcików.
Obróćmy kwiatek i zobaczymy, jak wy-

gląda od spodu. Małe listeczki zielone.

Czy wszystkie są jednakowe? Nie, pięć
listków jest mniejszych, pięć większych.

> POZIOMCE.
Owoce. — Czy wszystkie poziomki

są jednakowe? Nie, mamy duże i małe,
czerwone, blado-różowe i zielone. A czy
wiecie dlaczego? Bo nie wszystkie po-
ziomki są dojrzałe. Jak wygląda owoc

dojrzały? Do czego jest uczepiony? Do

końca łodyżki. Co się stało z oyvą łodyż-
ką? Przechyliła się. Domyślacie się, dla-

czego? Bo poziomka jest ciężka. Co wi-

dzicie dokoła korzonków? Małe listki,
które przykrywają owoc. Zdejmijmy o-

strożnie poziomkę. Widzimy, że listki

zostały. Co pozostało na poziomce pod
spodem? Mała plamka biała, w miejscu,
gdzie była łodyżka.

— Co widzicie na poziomce? Dużo

kropeczek czarnych, żółtych i zielonych.
Dotknijcie poziomki dojrzalej, co mo-

żecie o niej powiedzieć? Dojrzała jest
miękka, niedojrzała — twarda. Prze-

kroimy na pół poziomkę, jak wygląda
w środku? Blado-różowa. Przyjrzyjcie
się swoim palcom — też są różowe. Po-

wąchajcie. Mają przyjemny zapach po-
ziomek. A jaki smak? •

Poziomki są bardzo zdrowe, może-

cie je jeść, ile wam się podoba, nawet

liście poziomkowe są zdrowe, tylko nikt

ich na surowo nie jada. Liście trzeba

najpierw ususzyć, a potem pić, zamiast

herbaty, zaparzając gorącą wodą.
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0 poziomeczkach jest ładna piosen-
ka:

A ja wiem i powiem
Nowinkę o wiośnie:

Jagódka słodziutka

We boru już rośnie.

A ja wiem i powiem,
Nowinkę też drugą, —

Że ją zjem, to powiem
Nie śpiewając długo.

(Lenartowicz).
1 my też nie będziemy dłużej roz-

mawiać i zjemy poziomki, które mam tu

w koszyczku.
K. Płachcińska.

Malowanie:

a) Namalować farbami w odnem i lub

kredkami liście i owoce poziomki.

b) Ułożyć fryz: oddzielnych liści,
łodyżek, kwiatów i owoców poziomek.

c) kompozycja na temat: dziewczyn-
ka z koszyczkiem w ręku zbiera w lesie

poziomki.
Robota: Koszyczek na jagody.
Z kory brzozowej. Czworoboczny ka-

wałek kory zgina siię na długość przez

pół i łączy się patyczkami, wystruganemi
z cienkich gałązek jodły, albo świerku,
wsuwając je na wylot w dziurki, zro-

bione szydłem w korze.

Korę należy zamoczyć poprzednio
na parę godzin w wodzie.

Pałączek należy zrobić również z ko-

ry lub łyczka.
/. Zakrzewska.

Z NIWA.

Sieką kosiarze

Śmiechy, ochota,
Choć w słońca skwarze

Ciężka robota.

Żniwa skończone,
Snopy zwiezione,
Żeńce się śpieszą,
Skaczą a cieszą.
Więc przodownica

W złotym prześlicznym
Wieńcu pszenicznym
Z sierpem na przedzie
Żwiarzy wiedzie

Przy brzękach kosy
Skrzypieniu strun.

Gromadne głosy:
„Plon niesiemy plon!"
Miłe dla człeka, słychać zdaleka.

T. Lenartowicz.

ZAPOMNIAŁEM.
(materjał do pogadanki obyczajowej).

Wicek wybrał się do cioci z wizytą.
Wchodząc, zapomniał wytrzeć nogi o

słomiankę i na podłodze w pokoju cioci

pozostawił ślady zabłoconych bucików.

Ciocia musiała sprzątać po nim i było
mu przykro.

Wicek pił śniadanie, kiedy przyszedł
dozorca do mamy z interesem.

— Wicku, powiada mama, dopilnuj
mleka, żeby nie wykipiało.

— Dobrze, mamo, dopilnuję.
Po chwili wchodzi mama i czuje za-
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pach spalonego' mleka. Wicek zapomniał
dopilnować, a mama musiała znów pójść
do sklepu po mleko.

Ojciec razu jednego napisał list do

ciotki i dał Wickowi, by, idąc do szko-

ły, wrzucił go do skrzynki. Po paru
dniach zapytał, czy niema odpowiedzi.
Będziemy oczekiwać.

Wicek się zarumienił i powiedział,
że list nie doszedł, bo zapomniał go
wrzucić.

Poszedł kiedyś do ogrodu, położył
się na trawie i oglądał obrazki w ślicz-

nej, oprawnej książeczce, którą dostał

na imieniny. Kiedy go zawołano na o-

biad, położył książkę na ławce i zapom-
niał o niej... W nocy padał deszcz...

i możecie sobie wyobrazić, jak wyglą-
dała śliczna książeczka z obrazkami.

Innym razem zapomniał czapki na

podwórku, a pies podwórzowy, znalazł-

szy ją, dobrze się zabawił, lecz naza-

jutrz Wicek swojej czapki nie poznał.
— No i co powiecie, moje dzieci,

o tym Wicusiu? Czy wam się nie przy-

trafiło coś podobnego? A przecież je-
steście grzecznemi i Wicuś był dobrym
chłopcem — ale był roztrzepany, nieu-

ważny. Znam takiego chłopczyka wśród

nas, a inny znowu zapomina za sobą
drzwi zamykać, znam też jedną dziew-

czynkę, która nie mówi nigdy dzień do-

bry, jak przyjdzie — a wszystkie te

dzieci są bardzo dobre i grzeczne.
A gdybym spytała, dlaczego nie przy-
niosłeś chusteczki, dlaczego drzwi nie

zamknąłeś? Odpowiedzą: „Zapomnia-
łem..." Tak jest, Wicek też zapomniał,
że przysporzył pracy i wydatku matce

i ojcu, że sprawił kłopot ciotce, krzywdę
książce; nie zastanowił się, nie pomy-
ślał o nich, Wicek tylko o sobie myślał
w tej chwili, i dlatego źle się działo.

Powiedzcie mi, jak musiał postąpić Wi-

cek, żeby nie wyrządzić krzywdy.
(Przykłady). Trzeba było myśleć o

tem, co ma robić. Teraz będę uważać,
jak też moje dzieci postępować będą,
czy będą śród nich nieuważne i roz-

trzepane. K. Gabryś.

ZABAWA Z WIEŃCAMI.
Dzieci plotą wianki w 4-ch barwach:

jak—złote, białe, lila i zielone (z liści).
1. Dzielą się na cztery grupy, z któ-

rych każda wybiera inny kolor wian-

ków; kładąc je na głowę, ustawiają się
w kole. Koło się wolno obraca przy

śpiewie ludowej piosenki.
2. Każda grupa tworzy kółeczko,

które się obraca w prawą i w lewą stro-

nę. Gdy wychowawczyni wymieni ja-
kiś kolor, np. żółty, kółko z kwiatami

tego koloru staje (wtedy, gdy inne się

obracają w dalszym ciągu), dopóki wy-

chowawczyni nie wymieni kwiatu kolo-

ru innego, np. białego.

3. Wszystkie grupy łączą się w jed-
no duże koło i obracają się w podsko-
kach.

4. Grupy wracają na dawne miejsce,
każde dziecko bierze wianuszek do le-

wej ręki, prawe podają sobie nakrzyż
i obracają się wolno. Zmiana rąk.

5. Kładą wianuszki na ziemię; two-

t.
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rzą kółko i obracają się dokoła wień-

ców w podskokach.
6. Podnoszą wieńce i stają w sze-

regu.

7. Idą wszyscy marszem, trzymając

NA PI

W letnie dni gorące niech dzieci jak
najwięcej czasu spędzają na powietrzu.
Najwłaściwsze miejsce to górka pia-
szczysta, która dostarczy dzieciom nie-

skończonej ilości i rozmaitości zabaw.

Mogą urządzić:

1) Ogród: porobić dróżki, place,
klomby, poozdabiać mchem, kwiatami,
kamyczkami; porobić z gałązek lub dar-

niny ławeczki, altanki i t. p .

— praca

zbiorowa.

2) Przekopią rowy, będą przeskaki-
wać, oczywiście kto potrafi.

3) Niektóre dzieci mają wiaderka

i szpadelki. Które wiaderko cięższe, pu-
ste czy napełnione piaskiem. Kto naj-
prędzej napełni wiaderko piaskiem, uży-
wając szpadelka. Dobrać dwa wiaderka

jednakowe napełnione piaskiem. Potem

w prawej ręce wieńce na wysokości ra-

mienia.

Uwaga. W braku wieńców, można

użyć wiązanki tych samych barw.

ASKU.

jedno wiaderko napełnić piaskiem, dru-

gie kamykami i porównać ciężar.
4) Wybrać największe wiaderko

i postawić na środku, kilkoro dzieci

w pewnem oddaleniu rzucają szpadel-
kiem piasek tak, by wpadł do wiaderka.

5) Kijkiem na piasku narysować
kilka równoległych.

6) Narysować jedną poziomą i nad

nią ułożyć rząd kamyczków; tak samo

pod nią.
7) Ułożyć z kamyczków lub mu-

szelek na piasku ornament, lub jakiś
przedmiot.

8) Narysować kijkiem na piasku
coś; wychowawczyni zgadnie co.

9) Narysować dwa kola koncen-

tryczne i w środku postawić wiaderko.

Najmłodsze dzieci mogą robić bab-

ki z piasku.

ASPA I JEN (OPOWIADANIE)-

W potoku wesoło bawiły się żabka

Aspa i jej siostra Jen. Obie posiadały
jeszcze ogonki, przy pomocy których
młode żabki poruszają się w wodzie, ale

już wyrosły im nóżki. Niebardzo były
uradowane, bo nie wiedziały, czy są na-

dal kijankami, czy też prawdziwemi ża-

bami. Tak czy owak, ranek był wtedy
bardzo ładny, a one siedziały na liściu,
śród powoli płynącej wody i spoglądały

na niebieskie niebo. Jen nuciła cichutko

piosenkę poranną:

Dobrze, że mamy

My żabki młode

Ziemię przy wodzie

Przy ziemi wodę.
Ale niedobrze,
Że tłuste muchy
Trzeba doganiać
Chyżemi ruchy.
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Aspa kiwała głową i myślała, kiedy
to ona zacznie łowić muchy. Dopieroż
to będzie uciecha! Wtem siostra jej, Jen,
krzyknęła i pochyliła się nad wodą:

— Mój ogon -— zawołała. — Ode-

rwał się i popłynął hen!

Aspa spojrzała i dostrzegła ogon

siostry, który unosiła woda.
— Przecież tak być nie może!—wo -

ła biedna Jen. — Muszę go złapać, on

mój!
I Jen chciała rzucić się w wodę i wy-

łowić swój ogon, ale Aspa powstrzymała
ją i rzekła:

— Czy nie boisz się szczupaków,
które są w pobliskiern jeziorze. A cóż

zrobisz z ogonem, jeśli go nawet odnaj-
dziesz?

Jen miała oczy pełne łez. Ale wnet

uspokoiła się, gdy siostra rzekła:

— Wyglądasz jak prawdziwa żaba.

Mała Jen przejrzała się w wodzie

i przekonała się, że jest dorosłą żabą.
Naraz siostra zawołała:
— Ciągnij Jen! — Oderwiemy go!
— Kogo? — zapytała przestraszona

Jen.
— Mój ogon, siostro. Urodziłyśmy

się jednego dnia, a ty wszak już nie

masz ogona.

Musiały chwilę poczekać, bo środ-

kiem potoku płynął duży wiór, na któ-

rym siedziały dwa ślimaki.

Gdy przepłynęły, Jen ciągnęła ogon

tak mocno, że gdy się oderwał, obie żab-

ki plusnęły w wodę.
Aspa wypłynęła pierwsza i obie sio-

stry uściskały się i przyrzekły, że będą
sobie pomagać przez całe życie.

Niestety, nasze żabki nie wiedziały,
że spotkają małego chłopca, a ten weź-

mie Jen do niewoli.

Mała Jen, jako rozumna żabka,
chciała się ratować; wskoczyła do wo-

dy, zanurzyła się i rozgrzebywała dno

potoku, myśląc, że w 'mętnej wodzie

ukryje się doskonale. Tak robią zawsze

rozumne żaby, gdy zbliża się człowiek,
bocian lub inny nieprzyjaciel. Ale chło-

piec miał siatkę, pewno na motyle, i nią
schwytał i wyciągnął Jen z ukrycia.
Przeraziła się, widząc niebieskie oczy
i jasne włosy chłopca i jego siostry.
Myślała sobie, że lepiej wpaść w dziób

bociana, jak w ręce człowieka. Krzycza-
ła i prosiła, ale dzieci jej nie rozumia-

ły, a ona też nie rozumiała co mówią
dzieci.

— Jaka szkoda — wolał chłopiec,—
znowu zwykła szara żabka, a liczyłem,
że złapię prawdziwą zieloną.

— Tak, to zwykła szara żabka, ale

mała i miła, — odpowiedziała dziew-

czynka. — Daleko ładniejsza od dużych
brzydkich żab.

—• Zabierzemy ją ze sobą — posta-
nowił chłopiec. Rozchylił sieć i wziął
Jen w rękę. — Może, i ona zna się na

pogodzie, a może da się wyuczyć.
Dziewczynka otworzyła zielone pu-

dło, które wisiało na ramieniu brata

i Jen znikła w niem. Było tam ciemno

i ciasno, bo nie była sama w więzieniu.
Czuła dużo nóg, skrzydeł i dużo ziół

i kwiatów. Każdy poruszał się, skakał,
wyrzekał i Jen było tam nieznośnie.

Gdy w domu chłopiec otworzył pu-

dło, nagły blask oślepił Jen. Ale zaraz

skoczyła wysoko, ile sił miała w no-

gach. Osiadła na twardym stole na we-

randzie, i ręka chłopca ją nakryła. Rę-
ka była nieprzyjemnie ciepła i trzymała
ją mocno. Nagle otworzyła się i urado-

wana Jen poczuła, że wpada do czystej
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wody, a w wodzie są roślinki. Ukryła
się w nich i zanurzyła, ale dno nie dało

się rozgrzebać.
Nie wiedziała, gdzie jest; do-

strzegła, że znajduje się w małej klatce,
która ma przezroczyste ściany ale twar-

de. Usiadła na gładkiej ściance i spo-

glądała smutnemi oczami na ogród. Ja-

kaś ręka wrzuciła do jej więzienia ko-

nika polnego. Konik był martwy i pły-
wał po powierzchni wody.

— Czy oni myślą, że ja zjem zdech-

łego konika? — pomyślała Jen. Była
bardzo głodna, ale żadna pożądna żaba

nie je zdechłych koników.

Zbliżał się wieczór. Znużona Jen

usnęła. Gdy się obudziła, dostrzegła
chłopca, który złowił ją w potoku. Chło-

piec wyjął Jen, włożył do chusty i do-

kładnie ocierał z wody. Mała Jen zamie-

rała ze strachu. Chłopiec trzymał żabkę
jedną ręką, a drugą rozrabiał farbę w

garnuszku. Wreszcie zaczął malować

biedną Jen na zielono; koniecznie chciał

mieć zieloną żabkę, która przepowiada
pogodę. Śmiał się wesoło, a Jen płakała
rzewnemi łzami. Nie rozumiała, dlacze-

go ją tak dręczą. Jej biały brzuszek, po-
tem jej grzbiet, łapki i pyszczek stały
się zielone. Trudno opowiedzieć, jak jej

było przykro. Chłopiec malował ją dalej
i znów śmiał się z uciechy, gdy Jen —

zielona żabka skakała po stole. Po chwili

zaniósł ją do szklanego więzienia, gdzie
było mniej wody i posadził na drabin-

ce. Pogoda była piękna, a przy pięknej
pogodzie zielona żabka ma siedzieć na

górze, a nie na dole w wodzie! Smutna

Jen zeszła po drabince do wody, by się
ochłodzić, bo słońce grzało mocno, w

więzieniu było gorąco, a pomalowana
skóra paliła boleśnie.

— Co to? — teraz woda stała się
zielona, a jej ciało takie, jak było po-

przednio. Wdrapała się szybko na dra-

binkę i spoglądała przerażona na zielo-

ną wodę.
Chcecie poznać dalsze smutne losy

małej Jen?

Chłopiec i jego siostra zapomnieli
o biednej Jen, bo na wsi było tyle in-

nych ciekawych rzeczy.
Nie pomyśleli nawet, jak jej było na

imię. A Jen zmęczona i wyczerpana

głodem, myśląc o Aspie i potoku, zasnę-

ła, jak codzień, pewnego wieczora, ale

się już więcej nie obudziła.

Podług Bonselsa

(w tłum. P. Laskowskiego).
opracow. B . G.

GRY TOWARZYSKIE

Góry — doliny: Rysujemy na ziemi

dwie równe linje w odległości — 15 me-

trów jedna od drugiej. Jeden z grają-
cych staje w środku tych linij. Inni dzie-

lą się na dwie równe partje i każda

z tych partyj staje za swoją linją. Ten,
który stoi w środku, woła: „Chłopcy,
dziewczyny, w góry — doliny". Wtedy
wszyscy muszą zmienić swoje miejsce,

a ten, kto stoi w środku, stara się po-

chwycić lub dotknąć tych, którzy prze-

biegają przestrzeń, zawartą między
dwiema linjami. Kto jest złapany, zosta-

je w środku i pomaga pierwszemu przy

następnej grze.

Zabawy tow. Y .M.C.A.

Wyścig z przeszkodami. Można się
posługiwać jakimkolwiek mater jąłem,
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będącym na miejscu. Uczestnicy gry le-

żą nawznak. Na hasło „naprzód" zry-

wają się na nogi i biegną jakiś czas na-

przód: omijając różne przeszkody: ska-

czą przez rów, przez -ułożone gałęzie,
pnie, czołgają się pod drabinką i t. p.
nim nie dobiegną do mety.

GŁOSY PTAKÓW.

i.

Na jabłoni w ogródeczku
Nuci zięba na gniazdeczku
I spogląda dookoła,
Kto prócz niej tak śpiewać zdoła.

Na jej podziw calem kołem

Powtarzajmy za nią społem
Fiu, fiu, fiu, fiu,
Fit, fit, fit, fit.

II.

Górą, górą, w gęstym lesie

Echa ku nam głosik niesie,
Niby wabi, niby szuka,
To kukułka wciąż tam kuka.

Więc figlarce tej tak bliscy
Odpowiedzmy naraz wszyscy

Kuku — kuku

Kuku —• kuku.

III.

Tam na stawie gąska pływa,
Trzepie skrzydłem, głową kiwa,
Śmiałem oczkiem brzegów sięga,
Czy jak ona, kto zagęga?

Gę, gę, gę, gę,

Gę, gę, gę, gę.

IV.

Nasz pstry kogut przy kurniku

Zapiał głośno-— kukuryku!
I puszy się w próżnej dumie,
Ż! sam tylko piać tak umie.

A my na to zgodnym chórem

Zapiejemy wszyscy chórem:

Kukuryku! kukuryku!,

E. Lejowa.

Naja-bło-ni
Nu-ci zię-ba

wo-gró-decz-ku
na gnia-zdecz-ku

m J1JJ

I po-glą - da

do-o - ko-la Kto prócz niej tak śpie-wać zdo - Ja.

iiiEpii
23⁄4

Na jej po-dziw
Po-wta-rza- my

ca-łem ko-łem

za nią spo - łem
Fiu, fiu, fiu, fiu

i =t=

fit, fit, fit, fit.

i
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Sposób prowadzenia:
a) Dzieci tworzą koło. Do środka

wchodzi któryś ptaszek, np. zięba —

naśladując ruchy ptaszka: fruwa, ska-

cze, przykuca i t. p. Dzieci w kole o-

bracają się wolno, śpiewając piosenkę
do czasu, póki zięba nie zaśpiewa: fiu,
fiu... Poczem wszystkie dzieci powta-
rzają parę razy jej piosenkę. Wtedy
zięba wybiera na swoje miejsce innego
ptaszka, np. gąskę i gra rozpoczyna się
od początku.

b) Jeżeli gra odbywa się na dworze

lub w ogrodzie sposób prowadzenia jej
nieco się zmienia.

Ptaszek po prześpiewaniu swojej
piosenki wydostaje się z kola i ucieka.

Pozostałe dzieci ścigają go, dopóki pta-
szek nie dopadnie „gniazdka", „stawu",
„podwórka", miejsca zawczasu obrane-

go i tam pozostaje przez cały przebieg
gry-

Po prześpiewaniu wszystkich stro-

fek każdy ptak zajmuje swoje miejsce
(z wyjątkiem kukułki, która siedzi

w „gniazdku" razem z ziębą). Teraz

wszystkie dzieci z kola rozbiegają się,
a ptaki usiłują je schwytać. Gdy każdy
ptak złapał choć jedno dziecko — gra

rozpoczyna się na nowo.

H UST
W czterech rogach podstawy robi-

my nacięcia i przesuwamy przez nie czę-
ści boczne. Bdeczka poprzeczna u góry
ma również nacięcia, w które są wpusz-

AWKA.
czone części boczne. Siedzenia robimy
z pudełek od zapałek, które przytwier-
dzamy na nitkach do belki poprzecznej.







Pszczoły.

Szczypawki.



/ ;

WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE
WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC

PRZEWODNICZĄCA KOMITETU REDAKCYJNEGO

MARfA WERYHO-RADZIWIŁŁOWICZOWA

WARUNKI PRENUMERATY:

W WARSZAWIE NA PROWINCJI

Rocznie....Zł.10.— Rocznie....Zł.11.—

Półrocznie . . . „ 5,— Półrocznie . . . „ 5.50

Numer pojedynczy Zł. 1 .—

Cena ogłoszeń: Cała strona Zł. 80. - % str. Zł. 50.—, '/4 str. Zł. 30.—

SPIS RZECZ Y

Słowackiemu w hołdzie . ... . . . . G. Kosakowska.
W pamiętniku Zofji Bobrówny . . . . . J. Słowacki.
Kształcenie uwagi w przedszkolu
Zbiorowe zdobienie przedszkola . . . . . Z. J. Raczyńska-Skalska.
Rytmika w ogródku dziecinnym .

Kąpiele słoneczne . . . . Dr. med.Fr.Ks.Cieszyński
Szymusiowe chlebki Marja Kącskowska.
Kalendarz przyrodnika
O pszczołach (plastry) . . . . M. Darewska.
Kosiarze (wierszyk)
O owadach . ... M. W.

Muszka (wierszyk) . . . . Z. Zacharkiewiczówna.
Rozmowa o poziomce
Żniwa (wierszyk)
Zapomniałem... (materja} do pogadanki obycza-

jowej)
Zabawa z wieńcami

Na piasku
Aspa i Jen (opowiadanie) . . .

Gry towarzyskie
Głosy ptaków
Huśtawka ....

Prosimy o wniesienie prenumeraty za !!-gie półrocze 1927 r.

Drukarnia Zakł. Wydawn. M. Arot, Sp. Akc. w Warszawie, Czerniakowska 225.


